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B u rm is trz  Wi@dn>3.
Dzi« przy°tępuje nowowybrana wiedeńska Rada 

gm inna do wyboru burmistrza. Z natury rzeczy 
powmi m by to być fakt o charakterze czysto lo ­
kalnym, a więc dla całości m onarchji zupełnie 
obojętny; niezręczna ch jb iona polityka rządu na­
dali, mu jećnaa znaczenie wyjątkowe i pierwszo­
rzędną dla całego państwa polityczną dcmocłość. 
Z Kwertji osobistej i miejskiei uczynił h r Badeni 
kw°s^ję zasadniczą i państwową: sam nie wiedział 
kiedy i jak  się to siało Chciał okazać pewuość 
se b ie , energję, stanowczość; byf pewny że zaim ­
ponuje i W iedniowi i państw u; miał nadzieję, że 
pomoże sobie tą stanowczością w trudnościach, ja ­
kie go czesaty w sprawie węgierskiej ugody, aż 
tu  nagle znalazł się naprzeciw porywającego prądu 
idei, kruszącego w proch opór najbardziej boha­
terskich pigm ejów, zrozumiał, że obrażając uczucia 
i  drażniąc namiętności tłumu, wytworzył mczem 
niezapełmoną przepaść pomiędzy sobą a pomiędzy 
wiedeńskim Indem, poza którym stoją masy gru- 
pu ące Się z zapafem około mężnie wzniesionego 
w  górę sztandaru chrześcijańskiej odporności; prze- 
kunał się wreszcie, że on, który całą A ustrję m iał 
prowadzić, s ta ł się m_mow_ednie tylko narzędziem 
węgierskiego liberalizm 11 i naraził całą swoją poli­
tyczną przyszłość, nie uzyskuj'ąc w zamian ud naj­
serdeczniejszych sojuszników najdrobniejszego na­
wet ustępstwa, któreby choć w części chybiony 
krok tłómaczyć czy zasłonić mogło.

Po półrocznym upływie czasu, kwestja wiedeń­
ska stoi ciągle na tym  punkcie, na którym znala­
zła J ą  przed sławnym pierwszym czynem hr. Ba- 
ćLniego z ta  różnicą że tryum f, jaid  dzisiaj odniesie 
znowu Lueger będzie jeszcze świetniejszy. Liczba 
głosów antysemickich w wiedeńskiej reprezentacji 
gm  nnej poważnie w zrosła, a stanowczość z jaką 
stronnictwo upiera się przy wyborze Luegera jest 
najwidoczniej nieugiętą. W razie gdyby rząd chciał 
wytrwać w upe rze nie pozostawałoby mu nic in ­
nego do czynienia, j&k znieść samorząd gmioy W :e- 
duiQ; przed czynem tym zadrżą jednak najbardziej 
żelazne ręce. N ie będzie ciemiężycielem W iednia 
syn narodu, w którego dziejach jaśnieje świetna 
postać wielkiego oswobodzioiela naddunaj jkiej sto­
licy ; n o ż  smy być o to  spokojn". H r. Badeni dziś 
już jest przekonany, że musi ustąpić i że przegrał 
nierówną grę nie człowieka z człowiekiem , ale 
człowieka z ideą. Idzie dzP tylko o to, czy zechce 
otwarcie i z prostotą do tej przegranej przyznać 
się, czy bęaz;e miał tyle osobistego męstwa i od­
wagi, czy też zechce dla oszczędzenia własnej am ­
bicji i źle zrozumiar ego punktu łrnnoru pozornie 
bronić w dalszym ciągu straconej pozycji, przewle­
kać an a n h ję  w stolicy i rozdrażnienie umysłów 
w eałem państwie. Byłoby to postępowanie me tyl­
ko niepolityczne, lecz i n ielicuące z męskością tych 
szumnych słów , lakierni h r. Badeni zainicjował 
swoje rządy.

H r Badeni stoi dopiero wcbec pierwszej wła­
ściwej swego męstwa próby. K iedy się ma władzę 
w ręku, kiedy zwłaszcza ta  władza dzięki wy jąt­
kowym okolicznościom i bezgranicznemu zaufaniu 
M onarchy je s t prawie nieodpowiedzialna, nic ła ­
twiejszego, niż popisywać się z czynami, które mają 
pozory Czynów śm iałych Ale prawdziwym męstwem 
to tego rodzaju położeniu będzie dopiero umiejętność 
pokonania samego sieoie, odważnego przyznia sie do 
błędu, skoro raz ten cię błąd uznało i bezwzg’ę- 
dnego naprawienia złego, jakie się uczyniło. M a­
łostkowa j«st obawa „zacnwiania w łasnej powagi", 
obaienia wiary w n ezłomuą konsekwencję kroków 
rządowych, narażania się na szyderstwa nieprzyja­
ciół. Rzeczywisty mąż stanu nie będzie s;ę nigdy 
ogiądai małcdusziiie na tak drobiazgowe i podrzę- 
d re  względy. kVie on że, najarorszem zachwiani im 
powagi jest mnożenie jednych błędów na drngie, 
że konsekwencje, w błędnej polityce prowadzi za­
wsze prostą drogą na brzeg przepaści, że szyder­
stwo wreszcie ma moc zabójczą, ilekroć walczy za 
złą sprawę, ale jest bezbronne i bezsilne, ilekroć 
przeciwko dobrej i słusznej m i wystąpić. Tem mm ej 
prawdziwemu mężowi stanu wolno pam iętać o osobi­
stych urazach, krzyw dach, zniewagach; powinien być

nad nie wyższy i dumniejszy. H r Badeni m iał dobrą 
sposobność rozmyślać ned tem  podczas świeżych 
w W iedniu festynów. M iał przed oczami przykład 
wspaniałomyślnego M onaiehy, któiy um iał wielko­
dusznie zapomnieć o niektórych kartach dziejów, 
pełnych sm utnych i bolesnych wspomnień i um iał 
na gruzach przeszłości podać rękę tym, którzy wo­
bec niego zawinili, do przymierza nakazanego przez 
teraźniejszość i przyszłość.

Nieco o giełdzie zbożowej i mącznei.
Wiedbh d. 16 kwietnia.

(L ist oryginalny Głosu Siarrdu).
(tf.) Przygodnie, z powodu odpowiedzi m inistra 

rolnictwa hr. Ledebora na interpelację pp. Dotza 
i Hancka, roztrząsano dziś w Izbie poselskiej sp ra ­
wę giełdy zbożowej i mącznaj, o której niezawisła 
opinja publiczna coraz bardzie-' nabiera świadomo­
ści, iż je s t ona zabójczą dla rolnictwa i właściwie 
instytucją publiczną dla wyzysku pracy rolników 
Tak zwany handel terminowy j ta ł  się obecnie Sza­
loną grą giełdową, na podstawie której krzywonosy 
„spekulanci", nie orzący ani siejący, zga.tu ją do 
swej bezdennej kabzy zyski z rolnictwa, karmiąc 
się pasożytnie kiw ią i potem pracującej przy roi- 
m m  gospodarstwie ludności. Szkodliwość handlu 
terminowego, któryby raczej nacwaó należało roz 
bojem handlowym, uznaje m inister rolnictwa, ubo­
lewa nad nim i pragnąłby rozmaitemi środeczkam; 
przynajm niej ograniczyć jego wyzysk. Z mowy je ­
go przebijało jednaa, iż pomimo wszelkiej kompli­
kacji środków, mających być użytemi w tym  kie­
runku dla obrony rolnictwa, sam m inister o ich 
skuteczności wątp..

Po cóż więc igraszka bezcelowa?
Tu trzeba radykalnego środka, ioacze.i szkoda 

chodu i zachodu A radykalnym środkiem, jedynie 
do celu prowadzącym, byłoby zuDeme zabronienie 
handlu terminowego, względni" zm esieria giełdy 
zbożowej i mącznej.

Rolnictwu musi pansl wo nieść pomoc. W rol­
nictwie bowiem leży punkt ciężkości sprawy sp )- 
łecznej. Główna siła  państwa leży w ludnoś :i rol­
niczej, żywicielce, że się tak wyiażę. reszty ludno­
ści, a ta żywicielka znajduje się właśnie w naj­
większej nędzy i najbardziej jest wyzyskiwaną przez 
kapitalistycznych trutniów.

Jeżeli rząd  zastanawia "ię na ser jo nad mono­
polem wódczanym, to dlaczegożby dla ochrony rol­
nictwa, miało być niemo źli wem ustanowienie pań­
stwowych uen dla zboża, według których pań­
stwo byłoby obowiązane nabywać zapasy zboża d’a 
użytKOwenia ich w państwowych m łynach i pań­
stwowych piekarniach. Tylko tym sposobem da 
się wyzyskujące pośrednictwo usunąć, co byłoby 
w dw ojabm  kierunku zbaw iennem ; raz byłoby 
ochroną dla rolnictwa, powtóre — obroną wiel­
kiej masy konsumentów od wyzysku. Giełda zbo­
żowa bowiem z swoim handiem  terminowym jes t 
instytucją podwójnie wyzyskującą: producentów i 
konsumentów zarazem. Grą giełdową obniżają spe­
kulanci ceny zboża, aby je  nabywać za bezcen od 
producentów, a następnie po wykupieniu w teu 
sposób zapasów zbożowych tak 3amo w drodze 
giełdowej, pędzą ceny zboża w górę, aby je  jak 
najdrożej sprzedawać dla konsumeji

Temu podwójnemu wyzyskowi musi być kres 
położony. VV nim też leży główna przyczyna ogól­
nej nędzy. Precz WLęe z tym wyzyskiem, w m 
teresie państwa i ludności, uczciwie a ciężko pra­
cującej! ___________

„Kupujcie tylko u Chrześcijan! 8
W ażną sprawę porurzył nasz przygodny kore­

spondent lwowski (Ż .) w liście swoim, który umie­
ściliśmy w środowym numerze Głosu N arodu. J e ­
steśm y tak jak i o r najgłębiej przekonani, że wy 
padek, o którym ram  donosił, był aktem  wyjątko­
wym, a jeżeli nie zawahaliśmy się podać go do 
wiadomości publicznej, uczyniliśmy to w przeświad­
czeń1'u, że to, co się stało, na napiętnowanie w zu­
pełności zasługuje. Kupiec katolicki, kt-ćry dostar­
cza za wyższą cenę swemu stałem u odbiorcy

towaru zakupionego na prędce u drugiego drobia­
zgowego kupca żyda, popełnia zwykłe oszustwo 
i wyrządza dotkliwą krzyw Ię całemu katolickiemu 
kupiectwu. W interesie samychże kupców leży zba­
danie faktu, wykrycie nazwiska niesumiennego co-, 
warzy sza ich zawodu i ukaranie gc wszysikiemi śro­
dkami, jakiem i rozporządzać mogą. Byłoby bowiem 
rzeczą w wysokim stopniu zgubną, a cakże nieod- 
pjw iadąjącą w niczem rzeczywistemu stanowi rze­
czy, gdyby ugruntowało się wśród ogółu kupują­
cego przypuszczenie, iż ceny towarów u kapców 
chrześcijańskich bywają dlatego czasom wyższe, po­
nieważ kupcy katoliccy chcą więcej i prędzej zaro­
bić, mż ich żydowscy konkurenci, i ponieważ w pod­
stępny sposób wyzyskują wrodzony u chrześcijan 
w etręt do żydów. Tak nie jest. Żydzi sprzedają cza­
sem taniej dlatego, ponieważ dostarczają towai u bądź 
to wybrakowanego, bądź przemyconego Oądź też n ie­
zapłaconego i niemaiącego być nigdy zapłaconym. 
Tajemnicę taniości towarów żydowskich, (która nb. 
często bywa tylko legendowąi pod której pozorami krv- 
e się zazwyczaj na/niesumienniejszy wyzyjk i najja­

skrawsze oszustwo), tajemnicę tę wyjaśniają najlepiej 
nieustające, codzienne fałszywe bankruitw a stano­
wiące prawdziwy i uznany system drobnego kupie- 
ctwa żydowskiego. Kupiec chrześcijański, który dbr.
0 dobroć swego towaru i który zawsze za tow ar 
płacić musi, ni6 może naturalnie sorzedawać swe­
go towaru iiżej Wartości, jak czynią mekiedy ku- 
pcy-żydzi. Nie mniej jednak m e trzeba wierzyć te ­
mu, jakoby w istucie różnica cen m iała być zasa­
dniczą i znaczną; właśnie konkurencja żydów najle­
piej chroni kupującą publiczność od wyzysku ku­
pców chrześcijańskich i najprostszy interes, wprost 
nawet instynkt samozachowawczy nakaimje tym ku­
pcom kontentować się zyskiem jak  naj mniejszym. 
K ontentują się tez nim wszyscy, a ów niesumienny 
kupiec lwowski, o którym p :sał p. Ź, je s t nadto 
kupcem n i rozumnym, i nie zna własnego interesu.

Je s t to jeana  etrona kwestji. Je st .ednek tal że
1 druga, na którą trzeba naetol położyć. H*sło na­
sze : „kupujcie tylko u chrześcijan" ma na celu po­
pieranie metylko chrześcijańskiego han d lu , lecz 
także w równej, jeżeli nie w jeszcze większej m ie­
rze pop oranie chrześcijańskiego przemysłu. Powinni
0 tem bardzo dobrze pamiętać panowie kupcy, że
1 ieh także obowiązuje zasada, aby nie zaopatry­
wać się u dostawców zjdów ; jeśli chcą na serjo 
szeroki ogół skłonić do trzymania się tej samej 
zasady w stosunku z nimi. Trudno to, wierzymy 
i emu ch ę tn ie ; cała masa fabrykantów i grosistów 
żydowskich opanowała wszechwładnie niektóre ga­
łęzie przemysłu tak, iż na lekarstwo nie znajdziesz 
w nich wytw órcy chrześcijanina. Pisze nam jeden 
z naszych prowincjonalnych korespondentów, in te­
resujący się tą  sprawą, że do Gali -ji zjeżdża rok 
rocznie około 500 „reisenaerów ", pomiędzy który­
mi nie urn an> 2 %  chrześcijan, lecz tylko sami 
żydzi i od firm żydowskich. N iech jednak owe 2°/* 
doznają rzeczywistego poparcia i powodzenia, niech 
wobec nich owe 98%  spotka się z niezłomny od­
pornością, a zobaczymy jak  proporcje powoli za­
cznie s.ę zmieniać. Bezczynnością, opuszczaniem 
rąk, obojętnością zgubimy tylko i te 2 % ; o te m fe  
chrześcijaLohm kupcom nie wolno mgdy zapomi­
nać, a r i  nie wolno wahać się choćby przez chwilę 
w wyborze między fabrykantem i grosistą chrze­
ścijańskim a żydowskim. Przemysł żydowski je s t 
ruchliwy i nahalay, sam się narzuca i je s t zawsze 
pod ręKą; przemysł chrześcijański jesi mniej przed­
siębiorczy, przemysłowców i grosistów chrześcijan 
trzeba wyszukiwać, czasem i stwarzać. Tem też 
większe, tem  wdzięczniejsze pole działania, a tem  
cenniejsze zasługi będą dla chrześcij ański ih  kup­
ców, jeśli zrozumieią ten swói pierwszorzędny obo­
wiązek i rozpoczną w tyn. kierunku energ^zną, 
zbiorową, solidarną akcję. Idea chrześcijańskiego 
odporu je s t tak zdrowa i silna, że ani przez chwilę 
w świetny i względnie prędki tryum f te.i akcj 
nie wątpimy

Zły przykład działa jak zaraza Lud?'a rozumni 
i  myślący zrozumieją, że złą i fałszywą jest logiku 
jeśli ktoś sobie mówi i „Kupiec pod nacizk-em ko­
nieczności w ostatecznym braku wytwórcy chrze­
ścijanina zaopatruje się u fabrykanta żydów-
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skiego w pewien gatunek towarów, niezbędnych 
dla jego sklepu; a więc skoro tak, to i ja  jestem 
wolny od obowiązku kupowania u niego jakichkol­
wiek towarów i wolę pójść do iego konkurenta 
żyda. który rai odda towar (mniejsza jaka będzie 
jego rzeczywista wartośó) o kilka halerzy taniej 
Ale jak zapobiedz takiem u dość utartem u rozumo­
waniu wśiód szerokiego ogółu, jak  wpoić w niego 
poczucie potrzeby bezwarunkowego podtrzymywania 
handlu chrześcijańskiego, jak wytłómaczyć mu, że 
w ten  pośredni jedynie sposób można doprowadzić 
do rozwoju, znajdujący J ę  w powijakach przemysł 
i z biegiem czasu dać kupcowi możność do zaopa­
trywania się tylko u chrześcijańskich przemysłow­
ców, których niestety dotychczas jest tylko mniej­
szość ! N iech tylko jeden, lub drugi kupiec uczyni 
przez opieszałość, przez bierność, przez wygodę 
tę  od zasad ustępstwo, które inny czyni z konie­
czności, a wszelkie perswazje, przekonywania, na­
mowy nie zdałyby się na n ic ; publiczność z upo­
rem uważałaby się za rozgrzeszoną od obowiązku 
wyłącznego kupowania u chrześcijan, obowiązku 
wpojonego z takim trudem, i z taką walką przez 
świadomą swoich zadań chrześcijańską publicystykę. 
Dlatego też na kupcach ciężka spoczywa odpowie­
dzialność i powinni z niej należycie zdawać sobie 
sprawę.

N ie dalej jak w tych  dniach donoszono nam 
rzecz, której nie chcemy i nie możemy dać wiary, 
a która, gdyby na nieszczęście m iała być prawdzi­
wą, świadczyłaby, do jakich potworności zaprowa- 

. dzićby mogło stracenie z oczu tej prostej prawdy, 

.iż hasło „kupujcie tylko u chrześcijan" stosuje się 
nietylko do kupującej publiczności, ale i do pośredni­
czących w sprzedaży kupców. Cobyście powiedzieli
0 chrześcijańskim sklepiku Kółka rolniczego w okręgu 
krakowskim, któryby pozwalał sobie dostawiać chleb 
od piekarza-żyda z Alwerni, towary korzenne sprowa­
dzał od żyda Szpincla ze Zwierzyńca, p łó tna i łokciowe 
towary kupował na Stradomiu, a naw et kwiatki na fe­
retrony do obrazów kościelnych i dla dziewcząt na 
wesela nabywał na Kazimierzu ? Wszak temu 
uwierzyć nie łatwo? Gdyby jednak sklepik taki się 
znalazł, czy nie szkodziłby on instytucji Kółek ro l­
niczych stokroć bardziej, niżby jej mogli sami ży­
dzi zaszkodzić, czy nie zasługiwałby na zdemasko­
wanie i potępienie jak najsurowsze? Czy możnaby 
było chłopów tej wsi przekonać, że to  nierozumne
1 oburzające postępowanie kierownictwa Kółka nie 
uwalnia ich bynajmniej od obowiązku energicznego 
wspierania instucji, której ekonomiczna ważność 
i pożyteczność niema koniecznego związku ze źró­
dłem, z jakiego towary są dostarczane?

Przekonani jednak jesteśmy, że takiego sklepiku 
niema, przekonani także jesteśmy, że niema kupca- 
chrześcijanina, któryby dobrowolnie szukał towa­
rów u dostawców żydów, przekonani wreszcie je ­
steśmy, że drugiego takiego kupca, jak  ten któ­
ry w edług relacji p. Ż. prowadzi tak nieszcze­
gólnie obmyślone interesy we Lwowie, daremnie 
szukalibyśmy w całej Galicji. Skorzystaliśmy ty l­
ko ze zdarzonej błahej sposobności, aby przy­
pomnieć i wyjaśnić raz jeszcze główne hasło pra­
ktycznej części naszego ekonomicznego programu, 
streszczające się w tej obowiązującej wszystkich, 
krótkiej, kategorycznej, nie znającej ustępstw zasa­
dzie: „Pam iętajcie kupować zawsze tylko u chrze­
ścijan!" — i sami na tem  lepiej wyjdziecie i speł­
nicie poważny społeczny obowiązek!

z e  Ś w i a t a .
P aryż dnia 15 kwietnia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Jak już donosiłem w poprzedniej korespondencji, 
odbył się pojedynek między księciem de Sagan a pa­
nem Ablem Hermant, autorem komedji „Sfora", któ­
ra  tyle narobiła hałasu. Pojedynki bardzo często przy­
trafiają się w Paryżu, ale ten ostatni zwrócił szcze­
gólną nwagę i był nie,ako przedstawieniem dramatu 
życiowego, który mógł się przemienić w tragedję. 
Szczęściem kule poszły bokiem i obydwaj szermierze 
wyszli bez szwanku. Jakkolwiek dostęp dla obcych 
był surowo, wzbroniony i tylko przyjaciele asystowali, 
mimo to dziennikarze i reporterzy poprzeskakiwali 
mur paiku St. Ouen i ukryci w krzakach śledzili ba­
cznie cały przebieg walki. Obydwaj przeciwnicy wy­
kazali wiele zimnej krwi. Strzelali na dystans 20 me­
trów i na komendę. Po pojedynku nie podali sobie 
ręki i rozjechali się zupełnie sobie nieznani. Po po­
łudniu wszystkie dzienniki podały już obszerne spra­
wozdania i tak książę de Sagan, jak i pan Hermant 
będą kilkudniowymi bohaterami na bulwarach pary­
skich. Ostatni zrobił świetny interes na pojedynku. 
Sztuka jego w teatrze łienaissance robi szaloną kasę 
i ma zapewnionych nąjmniej 150 przedstawień z rzę­
du. Najważniejszą jednak rzeczą jest, że autor mając 
po pojedynku ręce rozwiązane oświadczył kategory­
cznie, iż nie zamierzał nigdy dotknąć honoru księ­
cia de Sagan i teraz w swojej sztuce porobi odpo­
wiednie zmiany, celem usunięcia wszelkich aluzyj. 
Przynosi mu to tylko zaszczyt, więc też śmiało mo­

żna o nim powiedzieć, że jest skończonym dżentelma- 
nem. Imię Abel dało mi nieco de myślenia, posądza­
łem też Hermanta o należenie do narodu wybranego. 
Przekonałem się jednak, że ani on, ani jego przodko­
wie nigdy nie mieli nic wspólnego z rasą semicką.

Francuskie ministerstwo handlu zawezwało pana 
Adama Ostoję Ostaszewskiego do przedstawienia wy­
nalazków, o których już donosiłem, oraz projektu na 
wystawę 1900 r O tym projekcie rozpisywały się 
szeroko dzienniki. Les annalles politiąues et lit- 
teraires pudały wzmiankę o odtworzeniu kuli ziem­
skiej, w stosunku 1 :100 .000 . Wielu jednak powąt­
piewało, czy projekt może być wykonalny. Dopiero 
gdy tę samą myśl podniół znany geograf Reulus, 
w dzienniku L E c la ir , zaczęto .ją brać pod rozwagę. 
Odtworzenie globusa ziemskiego, polega na zamianie 
jednego kilometra, na centymetr. W tej proporcji, 
wieża Eifiel miałaby 3 milimetry, Odtworzenie zaś 
sfery niebieskiej poleca na zasadzie, którą się posłu­
giwali starożytni filozofowie greccy. Zbudowali oni 
sferę niebieską na kołach, dających naraz dwa ru­
chy — noco-dzienny i roczny. Wynalazek naszego ro­
daka, podobnie jak i jego motor nieustający, uzyskał 
już przywilej we wszystkich państwach cywilizowa­
nych.

Baron Larrey, wnuk słynnego doktora przyboczne­
go cesarza Napoleona I, wspaniałe swoje zbiory ar 
tystyczne zapisał na rzecz muzeów i naukowych in- 
stytueyj francuskich. Największą część otrzymały: 
Louvre, bibljoteka narodowa, akademja medyczna, 
muzeum artyleryjskie i Instytut. Wartość przedmiotów 
wynosi przeszło 2 miljony franków.

Jeżeli marszałek Canrobert nie może się doczekać 
pomnika; będzie go miała wkrótce śpiewaczka pani 
Caivalno, która za czasów drugiego cesarstwa była 
jedną z gwiazd artystycznych i wraz z Nillson i Patti 
ubiegała się o palmę pierwszeństwa. W przeciągu 
dwóch dni zebrano przeszło 40.000 tysięcy frannów. 
Gdzie stanie monument? Dotąd niewiadomo. Według 
mego zdania, powinien się znajdoweć przed nową 
Operą komiczną. W dawnej bowiem operze zmarła 
śpiewaczka zbierała laury i dorabiała się fortuny.

W Paryżu kolporterzy przynoszą rano dzienniki 
do kiosków. Za nimi zjawiają się złodzieje i bez skru­
pułu zabierają stosy gazet. Sprzedają je następnie po 
cenach zniżonych i dziennie zarabiają po kilkanaście 
franków. Całą szajkę tych rzezimieszków zaareszto­
wała policja i odesłała do więzienia.

Prorokini panna Couedon coraz więcej zyskuje 
zwolenników. Mieszkanie jej literalnie jest oblężone 
i przeszło 4000 osób, zapisanych na liście audjen- 
cjonalnej, czeka swojej kolei. W ostatnich dniach 
przepowiedziała, że ministerjum Bourgeois upadnie 
najpóźniej w miesiącu maju. W . K.

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
(C. d. n.) Kto przebiegł dzieje literatury wło­

skiej w bieżącem stuleciu, ten się przekonał, że 
w tym  czasie na półwyspie nie napisano ani je ­
dnej książki—mamy tu  na myśli prowincje, w któ­
rych wolno było pisać swobodniej, aby w niej nie 
było przynajm niej wzmianki o potrzebie zjednocze­
nia Italji. Ta tendencja przebija się w szędzie: 
w dramacie, poezji, powieści, nawet w filozofji, 
a lubo na tem  traciła  sztuka, pisanie bowiem ula 
tendencji samej szkodzi najczęściej snrowym pię­
kna wymaganiom, za to zyskiwała sprawa, około 
której krzątał się cały stan średni. Od przewódz- 
ców szło hasło, które ogół na wsze strony rozno­
sił. W łoch je s t z natury c'erpliwy i wytrwały. 
Uzbrojeni w te cnoty naczeluicy stronnictwa ruchu, 
przygotowali ziemię pod ziarno, które niebawem 
miało wydać plon obfity.

Tyle zdziałali przewódcy obozu postępowego. 
Do nich należeli za naszej pamięci:

Manin — Mazzini — Garibaldi.
Zaświtał r. 1848.
N a północy panowali Austrjaey; poniżej despo­

tyczni książęta, których A ustrja podtrzym yw ała; w 
południowych absolutni Burboni. Wszystkie te rzą­
dy, czując wulkan pod sobą, chciały ge zagasić ba­
nicją, więzieniem, rusztowaniem. Siła brutalna za­
wodzi jednak w takiem położeniu. Wulkan zamiast 
zgasnąć, huczał coraz gwałtowniej, grożąc każdej 
chwili wybuchem. Gdy w r. 1848 cała Europa za 
drżała, Józef Mazzini, w nadziei, że z wszystkich 
włoskich potentatów jeden papież m ógłby zjedno­
czyć Italję, udał się z prośbą do Piusa IX, aby on 
zajął się urzeczywistnieniem tej szczytnej idei. Ale 
papież nie chciał się tego podjąć.

Znalazł się wszakże inny monarcha, który od­
ważnie podjął myśl, potępioną przez wszystkich ty­
ranów.

B ył nim Karol Albert, z domu Sabaudzkiego, 
król faardynji.

Niewielkie to państwo, mniejsze mz dwie pro­
wincje, które posiadali sami Anstrjacy, ale zacny 
dom Sabaudzki zaprowadził w niem ład wzorowy,
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a pozwalając wszystkim poddanym żyć i pracować 
jak żyła i pracowała Europa cywilizowana, zaskar­
bił sobie je j serca. Sardynja, zwana inaczej Pie­
montem, była rajem w porównaniu z inuemi pań­
stwam i na półwyspie.

Król tej małej ziemi podniósł odważnie sztandar 
zjednoczenia W łoch i rzucił się na Austrjaków, ja ­
ko na tych, od których siły w mniejszym lub wię­
kszym stopniu zależała siła reszty włoskich poten­
tatów. Szczęście nie posłużyło. Mimo bohaterskich 
wysileń, arm ja Karola A lberta uległa przemocy, a 
on sam m usiał złożyć koronę.

Po stłum ieniu ruchu z r. 1848, w całych W ło­
szech zapanowała najstraszniejsza reakcja.

Każdy obywatel m iał przy swym boku ajenta, 
n ik t nie był ju tra  pewnym. W ystarczało podejrze­
nie, prosty donos, aby utracić wolność, majątek, na­
wet życie. Szkoły były puste, literatura i sztuka nie 
dawały znaków życia, handel obumarł, rolnictwo u.- 
padło. Stan był okropny. W tedy znów oczy wszy­
stkich zwróciły się na małe królestwo, na ten Pie­
mont, który w r. 1848 tak zuchwale podjął sprawę 
zjednoczenia Italji.

Nadzieje nie zawiodły.
Nowy król nie wyrzekłszy się idei, której jego 

ojciec wszystko poświęcił, stał się jawnym przed­
stawicielem moralnych zdobyczy ostatniej rewolucji 
Każdy z jego poddanych był obywatelem w olnym ; 
nauki, literatura i sztuka cieszyły się u niego opie­
ką rządu, w całej Sardynji była zaprowadzona wzo­
rowa adm inistracja. Ci, którzy w innych państwach 
włoskich nie mogli znieść gniotącego ich jarzma, 
spieszyli tłum nie do Turynu, a rząd W iktora Ema- 
nneia wszystkich przyjmował.

Piemont postępujący tak wspaniałomyślnie, był 
solą w oku Austrji, która dobrze czuła na co się 
zanosi.

W r. 1852 W iktor Emanuel powołał do swego 
boku hr. Kamila Cavour.

Nowy prezydent gabinetu prędko zrozumiał, że 
jeśli królestwo Sardyńskie ma zjednoczyć W łochy, 
musi oglądnąć się za potężnymi sprzymierzeńcami 
ponieważ samo jes t za słabe. Sprzymierzeńcy byli 
tem  potrzebniejsi, ile że Austrja, obawiając się pro­
pagandy, płynącej z Turynu, groziła bez przerwy 
rządowi W iktora Emanuela.

Odtąd rozpoczyna się dyplomatyczna działalność 
genjalnego Cavoura.

Kto mógł być sprzymierzeńcem Sardynji? Ani 
reakcyjna podówćzas Austrja, która we Włoszech 
chciała sama panować; ani monarchiozne Prusy, 
które przygotowując się powoli do zjednoczenia Nie­
miec, nie m ogły wtedy rzucać losów swoich na kar­
tę ;  ani monarchiczn? Rosja, której potrzeba nie cią­
gnęła do I ta l j i ; ani monarchiczna Turcja, która we 
własnym domu m iała zawsze niemało kłopotów; 
ani bogata Anglja, która myśląc o zysku, nigdy się 
nie aw anturu je; ani nareszcie Hiszpanja, w której pa­
nowali kuzyni królów neapolitańskich. Z Sardynją 
mogła się zatem połączyć tylko repnblika, lnb taki 
monarcha, który rewolucji zawdzięczając swoje istnie­
nie, potrzebował sam sprzymierzeńców dla utrw ale­
nia swoich rządów i dynastji, wśród królów euro­
pejskich z „łaski bożej", patrzących krzywo na par- 
wenjusza.

Republiki nie było — malutka Szwajcarja zale­
dwie może myśleć o sobie — ale znalazł się taki 
monarcha.

B>ł nim cesarz Francuzów, Napoleon III.
Ten usiadłszy na tronie wbrew brzmieniu tra ­

ktatu wiedeńskiego, którego strzegło Św. Przymie­
rze, mu d a ł przyjść z czemś nowem, a popularnem, 
aby pozyskać przynajmniej sympatje ludów, kiedy, 
jako uzurpator, nie m ógł liczyć na przyjaźń dzie­
dzicznych monarchów. Napeleon 111 przedstawił się 
też jako reprezentant „idei narodowościowej",' któ- 
rą zrodził r. 1848. Sardynja była propagatorką tej 
samej idei na półwyspie Apenińskim. Oto pierwsza 
siła moralua. która torowała drogę do sojuszu m ię­
dzy Napoleonem III  a W iktorem  Emanuelem. Siły 
moralne nie wiele jednak znaczą, gdy idzie o sojusz 
między dwoma państwami. Zawsze i wszędzie bę­
dzie w takich wypadkach rozstrzygała wspólność 
interesów. Wspólność się znalazła, gdyż W iktor 
Emanuel szukał sprzym.erzeńca, aby opanować W ło­
chy, a Napoleon III także go potrzebował, raz, że 
w monarchicznej Europie był osamotniony, a po- 
wtóre, że gorących Francnzów wypadało przekonać, 
iż idea narodowościowa, którą stworzyli ich m yśli­
ciele, nie jest dlań parawanem, ale celem życia.

Gdyby zamiast Napoleona I I I  we Francji pano­
wał był cesarz lub król z „bożej łaski" — jedność 
włoska byłaby do . dnia dzisiejszego pięknem m arze­
niem patrjotów. Szczęśliwy zatem zbieg okoliczno­
ści torował drogę Cayourowi.

Przyszła wojna Krymska, w którą Napoleon 
wciągnął Anglję, aby w św. Przymierzu zrobić pier­
wszy wyłom.

Podczas gdy n a ’ więksi mocarze św iata walczą 
pod Sebastopolem iSardynja, ta  m alutka Sardynja. 
zbroi także garstkę żołnierzy i w ysy ła ją  w pomoc 
sprzymierzonym. Na co? Po co? Zkąd W iktor E- 
manuel do tego przychodzi ? pytają wszyscy, bo
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nik t nie wie, że jest to  pierwszy k re t  nt aroćze 
niebezpiec!nei. który Cavour staw iał w porozumi*- 
niu z cesirzem Fruncuzów.

(Ciąg 'dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
POWIEoC 

P s w t a  d  a ig r e m o n t .  (28)

(Cir̂ g dalszy).

W  niespełna pięć m inut, otworzyły się drzwi 
a Łydja oniemiała na widok, jaki przedstaw ił się 
je j oczom.

Na progu tała kobieta, trzym ając za rekę dzie­
w ią tk o  jasnowłose, o postaw ie smukłej, z olśnie­
wającą cerą i oczyma wielkiemi o głębokiem i nie- 
winnem wejrzeniu. Postać ta  była wcieleniem jej 
marzeń, w »tórych gorąw  błagała Boga by choć 
nu chwilę pozwolił jej, nieszczęśliwej kalece, być 
tak  wyposażoną przez naturę, ażeby olśnić i oczarować 
ukochanego, choćby to przyszło przypłacić nawet 
życiem

Oh! tak Leon me m ćgł od pierwszego wejrze­
nia nie zachwycić się te n  boskiem dziewczęciem, 
uosobieniem wdzięku powabu.

Obie kobioty stały nieruchome, zmieszane pra- 
WiO tragicznem osłupieniem Lydji. W szakze przy­
brana córka Edyty, zbyt rozwinięte m iała poczu­
cie przyzwoitości, zapanowało tedy nad wzrusze­
niem  właenem, dla położenia kresu zakłopotaniu 
tych, które m iała protegować. Szybkim ruchem 
podniosła woalkę i odsłoniła twarz od łez na­
brzmiałą.

— B rat mój przysłał mnie do pań — rzekła 
—  bo sam nie może tu być, wczoraj spotkało nas 
wielkie nieazczęscie.

Dźwięczny głos mówiącej, chwycił od razu za 
serce Flizę, ciągnąc ją  sym patją nieprzepartą ku 
tej siostrze Leona z cuJnemi oczyma, z tw arzą bla­
da a tak dobrą i łagodną. Zresztą, pomimo przed­
wczesnych prób życiowych, była ona w wiezu, 
w którym łatwo się poddajemy pierwszym popę­
dom serca. Puściła rękę pani de Terrenoire i przy­
stąpiwszy do Lydji, ujęła jej drobną dłoń i pa 
trząc na m ą wielkiemi oczyma, w których świeciły 
łzy, zawołał?

—■ O h ! czy tylko mama pani nie przypłaciła 
tego własnem zdrowiem?...

W miłosierdziu swem meskonczonem Bóg chciał 
zapewne złagodzić krwawą ranę w tem  sercu szcze- 
rozłotem, łzy bowiem w szlachetnych cczaeh Elizy 
i szczery wyraz dziecięcy, o szaro w a i/ Lydję, i od- 
razu ją  wednrły.

— Bz.ękaję — odparła słodko — m atka nasza, 
jakkolwiek słabowita, a dziś okrutnie przybita po­
niesioną stratą, nie znadu je  s ę  w niebezpieczeń­
stwie. Lecz niestety ! .. ojciec nam zm arł te j noc j  
nagle, jak pioruuem rażony.

—  A h.! biedna pani je s te ś! — westchnęła pa­
ni de Terrenoire z wyrazem niekłamanego współ - 
czucia.

Następnie, po chwil, milczenia, w której zapa­
nowała nad dławiącem ją  rozrzewnieniem:

— I  pani odstąpiłaś jego zw łok? — -zapytała 
Krystyna. —  Opuściłaś matkę w rozpaczy?,..

- -  Przy zwłokacń mego ojca czuwają -zakonni­
ce i brat mój Leon. M atka wyczerpana znużeniem 
zasnęła. B rat mój życzył sobie bym przyszła tu  do 
pań, aby je  pocieszyć... uspokoić... i żebym powie­
działa paniom osobiście iż jeżeli w ciągu dni kil­
ku nie ujrzycie gc -*.e troszczcie się, będzie on bo­
wiem zajęty smutnem sprawami, jakie są zwykłem 
następstwem  katastrofy.

— Jakto, brat pani w ciężkiem swojem strapić 
niu, pom yślał o nas?... Co za delikatność uczuć — 
mówiła przez łzy Eliza. — J pani także, która ta ­
ką straszHwą noc przebyłaś ieszcze się trudzisz dla 
nas... nieznajomych zupełn ie!...

— Panie cierpiałyście i mogłyście były czuć 
się zapomnianemi, co znaczy, cierp. _ó w w ójna- 
sób.

Eliza pom esła do ust rękę Lydji i okryła ją  
gorącem i pocałunkami. Lydja nie cofnęła r ę k i ; pod 
dotknięciem tych ust i i  winnych wielki spokój 
spłyną: do je j duszy, jak  b is a m  gojący chore 
serce

— N a klęczkach wielbić będę was oboje — mó­
wiło dziewczę — i nie p rzestsnę was v. ielbió do 
końca życia.

Lyd, a z m iłością podniosła twarzyczkę schylo­
ną nad je j rę k ą ; popatrzyła w jej i&sne oczy, z któ­
rych szczerość i prostota dziecięca przeglądały i 
pocałowała ją w czoło.

— Leon pokocha ją  — mówiła sobie w duszy 
z udjgłębszem przekonaniem. — Znajdzie swe szczę­
ście w źródle m 'łosierdzia, prostoty i prawości.... 
szczęście któremu Bóg będzie błogosław ił !...

Następnie z powagr przem ówiła do wdowy:
— B ra t mój, Leon. powróciwszy wczoraj do 

domu, zanim spotkało nas to nieszczęście, zdążył

opowiedzieć o paniach naszej matce. Życzy ol* 
wbie zająć się protegowanemi "wego syna. A*oli 

pragną^ być użyteczną prawdziwie, radaty  choć 
w k*lka słowacL dowiedzieć się czegoś z waszej 
przeszłości.

I z pośpiechem dodała, jako pełna taktu i de- 
łik tności otóbk*.

— Tylko nie myślci & panie, by to było jakiemś 
badaniem  niedyskretnem, broń Boże !...

Pani de Terrenoire przerwała ie, żyw o:
— Droga pani, dobór słów zbytecznym jest 

w tym razie. Jesteście naszą Opatrznością... Zresztą 
me mamy żadnych tajem nic i opowiadanie szcze­
re  naszego życia, m iałoby tylko "t-ronę bolesną,ja­
ko wywołujące Wiele Ciężkich Wopomnioń. Jestem  
Amerykanką. Marka moja oyła bogata, lecz oj Mec 
mój m iał namiętności, którym  dał się powodować, 
karty, wino, a może także i inne rzeczy, pochło­
nęły m ajątek matki. Św ięta kobieca choć tyle prze­
cierpiała przez ui sgo, nie chciała go opuścić, a 
mnie dała starann wychowanie, mając na względzie 
bym sobie w przyszłości m ogła snma wystarczyć. 
Rzeczywiście, pc śmierci m atki i rychłym  zgoni" 
ojca. którego zabito podczas jednej z nocy burzli­
wie spędzonej w New-Yorku, postarałam się o m iej­
sce guwernantki. Jeden z moich nauczycieli, pewny 
mojej odwagi i uczciwości, umieścił mni t w domu 
bogatym. we Frcneji. Tam poznałam młodego ofi­
cera Raula de Terrenoire, blizkiego krewnego mo­
ich chlebodawców, lecz bardzo niezamożnego. D łn- 
go walczyłam z jego miłością uczciwą i w łarnem  
uczuciem, które pociągało mnie ku  niemu. M nie­
małam, iż źle uczynię, ti mując mu karjerę, skazu­
jąc na mierność, jeżeli nie na nędzę Wiekuistą. 
Lecz pewnego razu babka mojej uczennicy, ode­
zwała s .ę  do m nie.

— Psnno Krystyno, Rau) zwierzył mi się ze 
swoją miłością ku tobie, on cię kocha i ma s łu ­
szność, posiadasz bowiem wszelkie zalety na ka­
płankę o g n ik a  domowego... Czy i ty  go kochaszv 
— A w dząc moje pom_ęszanie i i rumieńce, zacna 
kobieta dod a ła : — Moje dziecko, w oczach twoich 
czytam jasno odpowiedź. Trzeba przyjąć szczęście 
kiedy nastręcza się samo, takie jak  to, ciche i u- 
czciwe. Jesteś przecie mężną.

I dobra babka usunęła w szekie przeszkody; 
wyposażyła mnie więcej niż dostatnio. Dzięki ;ej 
pobraliśmy cię i rzeczywiście, szczęście niezmąco­
ne stało się naszym udziałem Eliza wyrastała, a 
spadek niewielki jak i d o sta ł Raul, dozwolił nam 
żyć boz zbytniej troski. W trzydziestym  piątym 
roku życia, dosłużył się stopnia kapitana kirasje- 
row z orderami i widokiem z awansu na szefa szwa­
dronu; prawie w przed idnm jego nominacji, wy­
buchła wojna... Kula w bitwie pod Reishoffen zga 
siła szczęście nasze...

To rzekłszy, Krystyna zakryła twarz rękami.
— Wojskowi, nigdy nie powinni się żenić — 

z cicha wyrzekła Lydja, wzruszona do głębi.
Atoli po chwili, pomyślawszy o córce, którą 

zostawił jej Raul, porównała z je j przeznaczeniem 
swoje o m ele  smutniejsze, pozbawione wszelkich 
radości, i dodała

— Lecz poz< stały  f ani wła ne wspomnienia i 
, córka...

Krystyna nie odgadując goryczy tych  słów, ca­
ła  we łzach odparła:

— W spomnienie najjaśniejszych chwil w życiu 
skoro one przeminą bezpowrotnie, przestaje b jć  po­
ci scha. Prze wn b jest ono jak  oparzenie, które 
pod dotknięciom zimnego okładu, tym bardziej do­
pieka. A co do mojej córki ukochanej.. byłam  bli­
ską tego, by patrzeć na śm ierć je. z nędzy i gło­
du !... Ponieważ całe nasze mienie, umieszczone 
w akcjach przemysłowych, ktć ych większe dywi­
dendy dozwalały nam żyć przyzwoicie, Dochłonęła 
ruina, sprowadzona przez te  straszną wojnę... W te­
dy bez innych środków, prócz szczupłej pensji wdo­
wy po oficerze zabitym na wojnie, spróbowałam 
powrócić do dawnej mc; Bj pracy. Postarałam lę o 
lekcje, tłumaczenia i różnego rodzoju zarobki. 
Elizę wy kierowałam na roootmcę, kwiaciarkę, aby 
"arobek skromny lecz stały, dał jej pewny ki wa­
łek  chlebf*,. A ! na ile odwagi zaooyć J ę  byłyśmy 
zmuszone... N ie sypiałyśmy nad robotą noeam ca 
łemi, zimą bez ognia, lałem  dusząu się w m an­
sardach..

— Przede wszy stkiem, mama, biegała w najw ię­
kszy deszcz i śnieg — w trąciła pani inka — po­
psuła sobie także wzrok nad tlórniczeniam i... iak 
marnie p łaconem i!... Doszło do tego, ze płacono 
jej ledw v dwadzieścia franków za tom  o krzysiu 
stronnicach.

(Ciąg duszy nastąpi).

Caęśi uraędewa.
Mianuwanin. W y d a ł  krsjowy rami ino  wai aplikanta ra­

chunkowego Francuzka Diuriszewsk ego, praktykantem ra- 
chunk >wym, praktykantowi r shunk *6. ” Józefow Popo­
wiczowi poi nCJ ri Wydział krajowy orewizorrczn.." pełnienie 
obowf.zkÓw ł  „era krajowe? i jto le  rolwcz j w Duble­
rach, aś przydvelonegc do dyekcji te, .zkoły asys ten t. 
rachunkowego Maijana Krasuskiego, powonł " 'o raa  k k ra­
jowy do służby w dziale rachunkowy*” Wydziału kra'owego

KRONIKA.
; 8 ‘cwiett. w.

K r l e n d a r r  k o i ć *  i l n y  DziL, w sobotg Apoloniu­
sza, męczenniku, ju tro  Niedziela Grobr Jezusa, erzego, 
papieża i Ai_tonji, panny, pojutrze Agnieszki z Poliziauo i 
Tettym a.

Ju tro  w kośrelo Sf . jacl Im kazanie o godzinie II w f- 
por.ie ks. kan. Wojciechowski, sumg nastgpnie odprawi ks. 
J. Nieć.

W kościele Bożego Ciała na Ka?im.erzu ju tro  nabożeń­
stwo „Pięciu ran Pana Jezusa*.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu kwietniu polować wol­
no jedynie na cietrrew’’ i i g luo^e, na w zelką z&ś inną zwie- 
rzyng i ptactwo istnieje czas ochrouy.

Kalfnua. z rybacki. W kwietniu wolno łowić wszelkie ry- 
oy, jak : brzanki, brzany i eyrty; I szczę, łososie, pstrągi, 
wg? >rz6, czeczugi, klon ń; jazie : izezupak i Taka samca

OcJ raniać należy: bolenie, lipienie, wyrozuby, czopy, san­
dacze J świnki i głowacice, jak i raka samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął , ie 
dziś o g dżinie 4 minut 4 Ó zachód przypada o godzinie ” 
minut 37, dłngo»ć d n u  godzin 18 minui, 57.

Ciepła »topni 6 C.

Kupgjcie tylko o chrześcijan!

t  Michał Zieleniewski, doktor medycyny, chi­
rurgii i magister położnictwa, członek nadzwyczajny 
Akademji Umiejętności w Krakowie, członek Towa­
rzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu tudzież Towa­
rzystw lekarsi i h w Warszaw.e, Wiln’e, Charkowie 
i t. d,, byiy ekarz rządowy zakładu zdrojowego 
w Kryricy urodzony w roku 1821, zmarł w Kraku- 
w e  dnia 16 b. m. wieczorem. Pogrzeb z domu ża­
łoby 1. 32 przy ulicy Szpitalnej, odbędzie się jutro 
w ui idzielę dnia 19 b. m. o godzinie 3 po południu 
wprost na miejsce wieczuegu spoczynku,

prof dr Wicnenciewicz wraz z małżonką przy­
byli wczoraj wieczorem z Poznania do Krakows 

Poświęcenie- Powoli handel chrześcijański ru­
guje żydowski czeg) świeżym dowodem, że ostatni 
sklep żydowski, na 1 nji A-B. naturalnie brudny i 
niech^ijny, ustąpił miejsca firmie chrześcijańskiej, która 
sklep z komfortem urządziła Dzisiai rano o godzinie 
7 dokonał poświęcenia sklepu pod firmą „S. B rtus“, 
ks kan Gac Właściciele z okazji otwarcia handlu 
ofiarowali 25 złr. na restaurację Wawelu.

Z Sądu. Przed trybunałem przysięgłych, pod prze­
wodnictwem radcy Giebułtowskiego toczyłs się roz­
prawa karna, która byra poniekąd echem owych de- 
fraudacij ełowych z przed dwu laty, a w ktoroj wy­
rokiem sądu krajowego wyższego dla snraw karnych 
we Lwowie było 179 zasadzonych zarówno przemy­
tników jak i kupców defranduntów na terytorium od 
Biały aż dc Brodów. Przemytnikami w znacznej czę­
ści byli chrześcijanie, kupcami; sami tylko żydzi. Mię­
dzy ostatniemi na poważną kwotę, bo podobno na 
90u0 złr. grzywny i 6 tygodni aresztu ścisłego ska­
zano Tobjasza Gutmanna Scheuirera w dniu 18 czer­
wca 1894 r Wyrek doięczono Schcnirerowi 27 pa­
ździernika 1894 r. Ponieważ na mocy ustawy przy­
sługuje prawo rekursu de dni 30-tu, Sohenirer o ter­
minie albo zapomniał, albu zaniedbał, dosyć, żc w d. 
28 listopada 1894 przed południom w biurze komi- 
s< rza skarbowego p. Witkosia w Krakowie’, zjawia się 
tutejszy upiec Em-nuei Eichhorn. wraz z siostrą Sche­
uirera I cyl‘ % Eichenbaumową, i prosi o wj jaśnienie, 
kiedy upływa termin wniesienia odwołania przeciw 
wyrokowi dla Scheuirera Po przejrzeniu odnośnego 
reeepisu, komisarz p, Witkoś oświadczył, że ostatni 
termin do wniesienia odwołania przeciw temu wyro­
kowi minął 27 listopaaa, przeto wyrok stał się pra­
womocnym. Na zapytanie, ozy odwołanie nie mogło­
by otrzymać daty 27 listopada, dał komisarz odpo­
wiedź odmowny Po niejakiej chwili przyszła do biu­
ra ponownie Eichenbaumuwa w towarzystwie dra Bor­
manna prosząc po raz drugi o umieszozeuie wcze­
śniejszej daty, aby podanie mogło byó w terminie pra­
lnym  wniesione, na co komisarz Witkoś zmuszonym 
się widział przedstawić Eichenbaumowej niemiłe kon­
sekwencje z tegn rodzaju propozycji wyniknąć mogą­
ce dla strony proszącej. 30 listopada 1894 r. otrzy­
mał komisarz Witkoś z przydzieionemi mu aktami od­
wołanie Scheuirera od wyroku, a spostrzegłszy na mm 
łatę 27 listopada, przedstawił zajście to dyrektorowi 
okręgu skarbowego. Zarządzone natychmiast docho­
dzenie wykazało, iż zaszedł tutaj fakt nadużycia w ła­
dzy urzędowej przez dyetarjuoza Józefa Matyaszka i 
nadstrażiunia skarbowego Stanisława Fansa, dov onary 
pod presją słów i próśb Eichhorna. Djurnista Mały l i ­

szek prowadził dziennik podrwczj przyjmował od stron 
podania wnoszone do dyrekcji, które przedkładał na­
stępni! naczelni owi dyrekcji skarbowej’, a na które 
Stanisław Hans wyciskał stampiiię prezentacyjną 
i wpisywał odnośną liczbę. Matj szek przyznaje, iż 
w dniu 28 listop ida przyszedł ’do jego >.ura Eich- 
hori i wręcz..];jC pismo w j’ęzyku n em eclun z na­
pisem „Berufusg1 prosił go, aby na tem piśmie po­
łożył pre»i>. itatę dnia 27 listopada 1894 r., a wras 
z tem pismom położył kwotę 2 złr. Mbiyaszek, ode­
brawszy pismo z kwotą 2 złr., oświadczył, iż umie- 
izeienie daty prezentacyjnej należr do nadstrażmk* 

BA-ia, z którym w łej Bprawie pornowi. W knędze 
pocztowej umieścił datę prawdziwą „28 lietopsdi r.
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1894“. Kiedy o godzinie 1 -azej przyszedł do jego 
biura nadstrażnik Hans, wręczył m.i rekurs z oznaj­
mieniem, iż jest proszony przez Eichhoina, aby na 
takowem położono datę 27 listopada, za co Eichhorn 
ofiarował kwotę 2 złr., którą się obaj podzielić mogą. 
Za  pół godziny przyniósł już Hans odwołan’e, opa­
trzone datą 27 listopada, poczem je Matjaszea także 
pod tą  datą do dziennika po da w czego wciągnął, na­
stępnie Hans datę w księdze, poczt WÓj przekreślił 
i wciągnął tamże rekurs pod datą 27-go listopada. 
Z kwoty ofiarowanej dał Matyaszek Hanoowi ■ złr. 
Hans przyznaje, iż na odwołaniu* Schonii^ra umieścił 
ia tę  27 listopada, wszelaka oświadcza, iż działał 
w dobrej wierze, gdyż MatyąsZok oiinł, go zapewnić, 
iż ekshibit rzeczywiście 27 listopad: wniesionym zo­
stał, nieprawdą zaś jest, aby mu oświadczył, iż Eich- 
horn ofiarował 2 złr. celem spow odcwania slałszowa- 
nia daty prezentacyjnej, w końcu zaprzecza, aby za 
tę  manipulację jakiekolwiek wynagrudzenie otrzymał

Dyrekcja żkarbu, pragnąc, aby czyn ten karygo- 
duy odstręczył naśladowców, oprócz wydalenia Ma- 
tyaszka, jako dyetarjnsza, oddała sprawę w ręce pro- 
kuratarji państwa, która Matyaszka i Hansa oskarżyła 
o zbrodnię nadużycia wiedzy w urzędzie z § 101 
uk., zaś Eichhorna, że dopuścił się współwioy w te j­
że zbrodni z §§. 5 i 101 u. k. Oskarżenie to wnosił 
zastępca prckiratoia, dr Stawarski

W toku rozprawy Matyaszek przysuaje się do w i­
ny, zapewniając przytem, ie z gwctą : złr. podzielił 
się z Hansem HaLS natomiast zarzu* ten odpiera. 
Obrońcy Matyaszka i Hansa starał' się prr.uk nać ła ­
wę przysięgłych, że tu  o żadnem nadużyciu wtadzy 
w urzędzie mowy byó nie może, że ooaj podsądni 
są tylko wykonawcami swojego naczelnika, z których 
Matyaszek, jako djetariusz, me jest urzędnikiem, a 
Hanu miał jedynie władzę przykładania pieczęci — 
przeto uważają klientów swoich za niewinnych. Obrońca 
Eichhorna «aś dowodził, że iego klient działał tylko 
dla pięknych oczu Eichenbaumowej i jeżeli zawinił, 
to wobec własnej żony, priied którą będzie jeszcze 
tego wieczora odpowiadał Po wytłómaezoniu przez 
przewodniczącego, na ezem polega i  ad użycie władzy 
w urzędzie, odnośnie do §, 101 u k. wręczył afery 
sędziom przysięgłym, którzy, po półgodzinnej nara­
dzie, uniewinnili Matyaszka i Eichhoina 6 głosami, 
Stanisława Hansa zaś 11 głosami. Sprawa ta budziła 
wielkie zainteresowanie między kupcami z ulicy Gro­
dzkiej i Stradomia, którzy salę sądową zapełnili po 
brzegi. Oprócz zainteresowanych kupców obecnym był 
na rozprawie dyrektor okręgu skarbowego, książę 
Puniński, oraz urzcdr cy dyrekcji i strażnicy skar­
bowi. Sprawa zakończyła się o godzinie 8 mej wie 
ozorem.

Na w esele CÓrkl. Wśród ludności indyjskiej 
w Madras panuje obyczaj, iż ojciec rodźmy pożycza 
pieniędzy na koszty wesela córki ; dług ten . mu spła­
cać pierwszy syn młodej pary, po dojściu do pełno- 
letności. Młodzi ludzie uzuają obowiązek moralny 
uiszczenia takiego długu i zawsze go. spłaoają.

Umtas. Po długich i usilnych - staraniach Towa­
rzystwa „Unitas", Nam‘estniotwo we Lwowie zatwier­
dź ło na mocy rezp, nr.nietersŁwa spraw wownętrzu 
statut.: „Kasa chorych dla współpr&eowników apte- 
karrkich przy Tow. "armaceut. „Uritao" w  Krako­
wie — z zakr< sem dz ałarna na całą Galicję**. Te sa­
me gwarancje, .jakie dają kasy powiatowe lub miej­
skie dla chorych, daje i kasa przy Towarz. „Unitas", 
z tą  jednak różnicą że i wybór lekarza jest pozosta­
wiony do wul. każdemu człoukowi, że wypłaca całą 
kwotę ubezpieczenia w razie choroby, a weszcie, że 
kasa ta będąc jedyną instytucją zawodową w kraju, 
nie wprawia ubezpieczających się w kłopot, jakiby 
sprawić mogło nadsj łanie kwot ubezpieczanych (3%  
od 1 złr.), a to dzięki obrotowi czekowemu, który 
z dniem wprowadzenia mstytncii w życie, t. j. dnia 
1 maja b. r  zaprowadzonym zostanie.

Przypominamy, że walae zabranie Koła męzkiegc 
Towarzystwa „Szkoły ludowej" odbędzie się dziś w so­
botę, o godzinie 5-tej po południu, w  sali radnej Ma­
gistratu

Z Towarz. muzycznego. A. Aleksandra Dąbrow­
ską, artystka opery warszawokiej, śpiewać będzie 
na wieczorze Towarz muzyiznego Mon-szki arję 
z , Halki", Meyerbeera aiję z „Hugonotów", prócz 
tego pieśni Tostiego, Zarzyokiegu, Niewiadomskiego 
i Wszolaozyńskiego.

Wiadomości kościelne ArchiJyecezja lwowska 
obrz. łaó.: Przeniesieni księża w ikaijusze: Ziemba 
Franciszek z Jaghlnicy do Kozowej, Diugiewicz Jan 
z Kozowej do Brzeżan, Fiaskiewicz Józef z Trembo­
wli do Stanisławowa

Dyecezja przem j. k a : Zamianowany ks Fr. Ma- i 
tw'jkiewicz, prób W Brzyska> o , dziekanem brzo- 
steckim

Dyeoezja tarnoweka Pi^zentę na prol ostwo w 0- 
leśnie, otrzymał ks. Antoni Wuezkiewicz, dotychcza­
sowy proboszcz* w Podolu i dziekan czehowski.

Spółka z tram ^{em elektrycznym Mag' ra< 
lwowski uchwalił wejść od dnia 1 czerwca w spół­
kę z nrmą Siemens & H alske, jako właścicielem

elektrycznego tramwaju, z tern zastrzeżeniem, iż ma­
gistratowi przysługiwał, będzie prawo wypowiedzenia 
kontrastu ,cq sześć ljjięsięp;. Wniu»ek zupiłnsgo wy- 
kunn? przodsiąniorut ya . ■ tram waj o w ego p*zez Lwów 
upądj

1  Tow. dziennikarzy polSKich. Nowo wybrany 
wydzmł ukonstytuował 3ię w dniu 15 b. m., wybie­
rając ponownie sekretarzem Stanisław* Sehnur-Pe- 
płowskiego, skarbnikiem Karma Km a a rs t1 go.

Nowe zeby Jeden z krajowyeh deatys-ów pisze 
do n as: Nie czytałem wprawdzie, lecz opowiadano 
m1, że w Grazu jakiś dentysta wynalazł pewien spo­
sób zasiauia zębów osobom, którr je straciły (wia­
domość powyżssą podaliśmy i my za zagraniczuemi 
pismami. P rzyp. Eed.) Otóż j^kc zawodowiec, oświad­
czam, że w mojej wieloletniej praktyce doszedłem do 
przekonania, iż możliwem jest że zaraz po wyjęciu 
zęba włożony w 'to  sumo mirjsce ząb inhy, może sie 
zróść z dziąsłem, jednak po pewąym czasit boleć 

, musi, nie ząb, ale miejsce, do którego dolega korzeń 
sębbwy i dla tego ząb inusi byó usunięty. Stanowczo 
więc- twierdzę, że jeżeli który deutysta chciał się 
tym wy K azk iem  zareklamować; to chyba podobnie 
jak Kuch z liinfą.

Z Nowego Sącza piszą do nas: Program uro­
czystego ODchodu 25-letuiego istuLnia Kasy Osżozę- 
duości tutejszej już z u stuł ułożony na dzień 19 kwie­
tnia b. r. Zawiera oo. 1) Uroczyste dziękczynne na­
bożeństwo w kościele parafjalnym o godz. 9 tej; 2) 
posiedzenie jawne wydziału Kasy Oszczędności, w biu­
rach Kasy 'jszczędności, ze współuaziałem członków 
pierwszego wydziału, wybranego przez Radę mia3ta dnia 
12 maja 1870 r., z następującym porządkiem po za­
gajeniu: a) Rzut oka na za danie i dzieje rozwoju K? 
sy Oszczędności miasta NuWego Sącza w ukresie 25-le- 
tniego jej istnienia, b) uchwała wydziału względem 
utworzenia fundacji jubileuszowej pod nazwą „Fun­
dacja indenia cesarza Franciszka Józefa I" , celem 
kształi ema młodzieży rękodzielniczej i udzielania jej 
pomocy do otwierania samu dzielnych pracowni ręko­
dzielniczymi ; 3) rozdawnictwo zapomóg podupadłym 
mieszczanom i jałmużny ubogim miasta; wreszcie 4) 
wpisywanie się uczestników obchudu do księgi pamią­
tkowej Kasy Oszczędności.

Dzięki staraniom i zabiegom zacnych pań, należą­
cych do Tow. św. Wincentego ń Paulo, urządzono u 
nas okazałe i sute święcone dla ubogich. Każda z pań 

■ nadesłała jakąś część święconego, a że dary były li­
czne i hojne, świadczy najlepiej ta okoliczność że 260 
rodzin obdzielono. W nieobecności, sekretarza Tow., ks. 
Dutkiewicza, poświęcenia dokonał ks. inf. Góralik. 
Gorące modły i radość ubogień były najlepszą doezetmą 
nagrodą za dary poczciwe. Dc bry przykład pań z Tow. 
Iw. Wincentego a Paulo pobudzi! i inne mieszkanki 
Nowego Sącza do ofiarności. Dz elono się więc u nas 
rie  tylko jajem święconem wśród znajomych, ale pa­
miętano przy tern, że tam, w suterynach, na przed­
mieściach są tacy, którym głód dolega, nędza zdro­
wie i życie zabiera. Duszą tego chrześcijańskiego czy­
nu były: nasza radczyni pani Jarow a i jej córka, p. 
Gralewske (obecnie krakow.i nka). Jeden czyn budzi 
drugi. Oto pani Marczewska projektuje, aby panie za­
łożyły Stowarzyszenie, opiekujące się sierotami miej­
scowemu Szlachetna inicjatywa znajdzie niewąfpliw.e 
odgłos u naszych mieszczanek — i biedne marznące dziś 
na ulicy od z'mna dzieci, włóczące się bez opieki, pod 
Bkrzydłem serc zacnych wzrosną na poezciwycu oby­
wateli i dzi -lnyeh synów Ojczyzny!

Ze SzCZlirowej pisze do nas W. ks. Józef Pie- 
cnowicz ■ Dla biednych pogorzelców nadesłali: P  
Kazimierz Wajdowioz z Wojnicza 10 złr., p. Anna 
Hatlender z Wojnicza 10 złr.; ks. Antoni Kmietowicz 
z Radłowa 8 złr, 20 ct., zebrane przy święconek.; 
N N. ze SZczurowej 2 złr. Razem 30 złr. 20 et. 
Bóg zapłać. „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią". Powyższą sumę rozdałem po­
między najuboższych; ale to była kropla, która pa­
dła na rozpalone żelazo. Otóż zwracam się jeszcze 
raz i pukam do serc czułych, obraz bowiem nędzy 
przemawia do m m e: „Pukaj a otworzą ci — proś 
a otrzymasz dis nas1 Idąc przez wie3, napotykam 
budy z niedopałek wystawione, a w nioh mieści się 
rodzina złożona z kilk" os^b — wewnątrz kwilenie 
od zimna i  głodu dzieci, a na polu matkę, wysiewa­
jącą napół spalone zboże, aby z tego upiec kawałek 
cbleba. Przyjhodzę do szkoły —  słyszę płacz dzieci. 
Pytam, dlaczego płaozesz? — „Ks. katecheto, bo mi 
się spaliły książki". Drugi odpow uda — „Bo je­
szcze dziś nic nie jadłem". Zdaje mi się, że to wy- 
jtarezy — wiecej pisać nie mogę, ho serce ściska 
się od boleści i łzy cisną się do ócz.

W Tysmienicy zawązałc się towarzystwo dra 
matyczne.

Świętokradztwo, Z Lublina donoszą: W nooy z d 
11 na 12 b. m , niewyś^dzouy dotychczas złoczyńca, 
wyłamawszy fcjrątę żekzną w oknie tutejszego kościoła 
katedralnego dostał się do zakrystji i ze znajdującej 
się tamże szafy, przeznaozunej do przechowywania 
wpiywćw pieniężnych nc naboimstwa zabrał 26 rs 
24 kop. Są powre ślady, iz złoczyńca starał się do­
stać 'do znajdującego się tuż przy zakrystii Bkarbca ko­
ścielnego,, w kUrym prze oho wują się bardzo cenne 
przedmioty, ,-k orna y, kielich; i t. p., zamiaru tego

widocznie nie udało mu się usfeutecznió. W zakrystji 
znaleziono, prawdopodobnie przez pośpiech pozosta-: 
wiony pucz rzezimieszka lis t pioany.w języku żydo­
wskim. Śledztwo w tofeu

Droga tandeta Ryską -z Warszawy: Trafne to 
przysłowie, że za tanie pieniądze psy mięso judzą. 
Niedawno ukazały się u nas szumne ogłoszenia o nie­
zmiernie tanieffl a elegaueko wykończenetn obuwiu 
męskiem i damskiem. Składnik obficie towai swój 
oprzedawał, albowiem brał od rs. 2 kop. 50 do rs. 
3 kop. 50 za p ,rę kamaszy lub bucików damskich. 
Zanim jednat wszyatk'1 zdążył wypi z( dać, poczęli «ię 
zjawiać kundmani z pie ensjami. Owo tanie i ele­
ganckie obuwie okazało się tandetą najgorszego ga­
tunku. Po czterech dn'acn, a najdalej po tygodniu 
wszystku się rozlatywało, bez. możności reperacji. Po­
dobno k i^a  osób energicznych wjbtąpilo już ze skar­
gami sądawemi. Ozy trzeba dodawać, że owym skła­
dnikiem dobroczyńcą jest żyd?...

Z  Piotrkowa piszą. Sprawa głośnej swogo cza­
su bandy w Dąbrowie, na której cięży wiele morderstw 
i kradzieży, w dalszym ciągu toczy się przed sąt em 
okr^g. piotrkowskim.

Oskarżeni zachowują się swobodnie, bez przygnę­
bienia, odpowiadają na pytania jasno, głosem pewnym 
i śmiało; jodna tylko W astrach co chwila płacze.

Bogusławsk’, człek młody, którego przyprowadzo­
no skutego w kajdany, przyznaje się do winy co do 
kradzież; spełnionej u Warszawskiego i Luksemburga, 
lecz zaprzecza zorganizowania oandy, przyznaje, że za­
mierzał zamordować Kaiolinę Pupławską przez zem­
stę za to, że nie oddał? mu pieniędzy odebranych za 
sprzedanie skradzionych rzeczy, objaśaiał, że sam strze­
lał do niej z rewolweru, który wziął od Fijoka. J. 
Kręglewski. Nowas i Scnuic ao żadnej winy przyznać 
się nie ch«ą, również nie przyznają się Michalak, 
Wieczorek, Szwarcbart, Fiiok, Krenzel, Lis, Sołga i 
Franciszek Kręgiewski Co do pobicia Szkoca, który 
skutkiem tego umarł, przyznają się do winy: Fijok, 
Krenze! i L 's, lecz utrzymują jakoby działali pod 
wpływem trunków i prawie bezwiednie. Wastrachowa 
zaprzecza, jakoby Bogusławski używał jej do przecho­
wywania i spieniężania zagrabionych rzeczy, utrzymu­
jąc, że wszystko cu ud Bogusławskiego dosała, uwa­
żała za towsr kupiony za granicą lub pochodzący 
z koutrabandy Tak s a .  Bogusławska Antonina, Ga- 
winowa, Dziuk i Millerowa (vel Urman) do winy się 
nie przyznały Erlich zaprzecz , kutegor;ezn:e wszel­
kiemu współudziałowi w przestępnych czynach bandy. 
Prawie wszyscy podsądni odebrali pewue wyi ształce- 
nie i posiadają jakiś zawód, a niektórzy z nioh na­
wet własne domy i grunty. Jeden tylko Bogusławski, 
na zapytanie, czam się tiudnit przedtem, odpowiedział 
z z.mmą krw ią ' .kraazieżami'1.

Sąd po odebrania przysięgi od świadków, w pier­
wszym dniu rozpraw zajął sie tylko kradzieżami speł- 
nionemi w Dąorowie, u Waiszawskiego i Luksembur­
ga , Świadkowie w liczbie 22, pow ołani do stwierdze­
nia tych przestępstw, w zupełności potwi erdziłi akt 
oskarżenia, przyczem nie rzucono charakterystycznego 
światła na dz4ah n ia  bandy, a tylko dowiedziono nie­
zmiernej jej zuchwałości i dzikości przy wprowadza­
niu w czyn zamierz my cu przestępstw. Z zeznań atoli 
naczelnika policji śledczej w Łodzi, p Kowalika, na­
leży przyjść do wniosku, że Józefa Wastrach napro­
wadziła policję na ślad przestępców i w znacznej mie­
rze przyczyniła się do aresztowania Bogusławskiego, 
oraz wykrycia skradzionyoh i zrabowanych przedmiotów.

Kongres Nowoje W rem ia  donosi, iż  w  r. 1S97 
zwołany bedzie w Rosji międzynarodowy kongres geo­
logiczny. Miejsce kongresu nie zostało dotyehoisas 
obrane.

Gubernja kijowska. KljewtaniH  zamieszc.a cie­
kawe dane statystyczne o własności ziemskiej. Do­
wiadujemy się, zD gubernja kijowska posiada ogó­
łem 2-466 majątków szlacheckich, obejmająoych ob­
szaru 1,679,508 dziesięcin. W tej liczbie <d Pola­
ków należy 810 majątków, mających 780,029 dzie­
sięcin przestrzeni, zaiem majątki szlacheokie polskie 
stanowią 22 procent ogólnej liczby majątków , a 46 
procent obszaru wszystkich majątków szlacheckich. 
Najwięcej majątków polskizh jest w powiecie berd/- 
czowskim, bo 198, najmniej w czerkawskim, bo 12. 
W ciągu ostatnioh lat 25 własność "  rękaih Pola­
ków zmniejszyła się o 524,233 dziesięcin, li izba zaś 
majątków o 324.

Czy to mor&arstwo rytualne? Do, ^ a ie r lm d u
pi zą z Flllpopola, eo następuje „Żydz przyg o to wuj ą 
się do ur«ozystago obchodu świąt u ieikanoenyoh. Co­
rocznie prawie słyszę, że przed podoonemi świętami, 
ginie jakieś dzieoko chrześcijańskie. Tak się stało 
przed awoma laty w Pratzy, roku zeszłego w Tatar- 
Bassardżyku, ieraz zaś w Filip opolu. Ostatni wyna- 
dek wzburzył umysły mieszKańców Ofiarą padł pię­
cioletni chłopiec rodzioóv; kauoliokich. Od dłuższego 
ozacu zi iknął on z domu i mimo naitroskliwszych 
poszukiwań, nie można go było odszukać,, p olicja 
przedsiębrała rewizję w m;eśoie i okoiicy, ale ua- 
próżno. Widziano go p..dobiiio na uhey, lecz nikt nie 
mógł dać dokładnych wy łśm«ń. W dniu 22 marca, 
prefekt zawezwał ojca do "iebie i oświadccył mn , iż 
m isi zrobić rewizję u jego sąsiadów.
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— To zbyteczne — odrzekł — gdyż ja nikogo 
nie posądzam z aoich najbliżjzyoh mieszkańców.

— To moia rzecz — udpowiedzial prefekt i na 
drugi dzień ńakazai zrewidować domy przyległe. 
Rane policja obsadziła wszelkie wyjścia, lecz przed 
nią wyszła z jednego d.umu kebietai wiaz z.workiem 
na plecach. Robotnicy pracujący przv budowie szkoły 
miejskiej, zauważyli, iż worek rzuciła w krzaki i 
cpieSzhib się oddaliła. Zaciet wieni udali się na miej­
sce i z przerażeniem ujrzeli :rup dzmeka Zawiado­
mili o i.em natychmiast policją i ta  zabezpieczyła 
'ciało. Wiadomość szybko się rozeszła w dzielnicy ka- 
loiickiej i mieszkańcy procesjonalnie szli zwłoki oglą 
dać. Nieszczęśliwe dziecko całe było okryte ranami, 
zaaanemi brzytwą. Lekarze sprawdzili iż morderstwo 
popełnione było w szabas przed dwoma dniami. 
W domu najbliższego sąsiada, znaleziono ubranie 
dziecka, a na podłodze odkryto slaay krwi zasypane 
popiołem Kobietę odszukano i zaaresztowano wraz 
z jej mężem i starą matką. Pełnili oni służbę w do­
mu żydowskim. Wszyscy przypuszczają morderstwo 
rytualne i wszysoy z natężeniem wyczekują przebiegu 
śledztwa.

Wielkość i upadek Przedstawiciele rodów zna­
komitych a podupadłych, pełnią niekiedy obowiązki, 
do których ieh s.nttnaci < lelki wstrę+ czuli. I tak 
naprzykład: pewi>n autentyczny Burbon sprzedaje 

jarzyny w paryskich hallach, inny znown potomek 
tegoż rodu, z linji pobocznej, wywodzącej się jednak 
od wojen krzyżowych, a noszący nazwę Mohamed 
ben Borbon jest hanularzem bydła w Bougie (Al­
gier); potomek Walezjuszow jest listonoszem w Saint- 
Chamus; hr. d’Haateroche, pra-pra-prawuuk dowód­
cy, Który zawołał pod Fontonoy: „Tirez les premiers, 
messieurs les Anglais“ — jest żandarmem w Gramat 
(dep, Lot,); potomek nrabiów Foix, jest chórzystą 
w Operze paryskiej ; nieja ;i Jan de Retz, potomek 
słynnego kardynała, jest grabarzem; pewien Ludwik 
de Cróquy jest parobkiem folwarcznym, zaś markiz 
d ’Aicantara — fabrykantem mydeł. Sic transit...

TeletOlliCznb połączenie Ameryki z Europą wy­
dalę się bajką, a jednak pewien telegrafista z Nowe­
go Jorku, YaugLan. ogłasza, iż mu się udało wyna­
leźć telefon, dzięki któremn można będzie porozumie­
wać _się usmie pomiędzy Ameryką a Europą

Śpiewny łabędź. Komuż nieznane jest piękne 
starożytne podanie o łabędziach w cierpieniach ko­
nania, podnoszących pieśń rzewną i wraz z pieśnią 
kończących życie? Starożytni od bardzo dawnych cza­
sów wiedzieli o tern przymiocie łabędzi i wzmiankę
0 nim znajdujemy powtarzającą się w najznakomit­
szych autorach greckich. Plinius, w 75 lat po Chry­
stusie, jest dopiero pierwszym autorem, o śpiewności 
łabędziej wątpiącym.

I Pliniuszowej niewiarze dano było na długie 
czasy wziąć górę naa poważnemi dawniejszych pisa­
rzy podaniami. Śpiew łabędzi przez wiele wńków po­
liczonym był do liczby pięknych zmyśleń greckich, 
ja k  powieść o pelikanie, dla nakarmienia dzieci piersi 
własne rozdzierającym i t. p. D g dziś dnia jeszcze 
największa część wykształconych ludzi w Europie ta ­
kiego jes+ przekonania i z pewnością na dziesięciu 
czyte^ikow naszych, dziewięciu śpiewność łabędzia 
•za bajkę poczytuje. Tyieó bo ich przecie widujemy, 
a  kto kiedy śpiew ich słyszał?

A jednak łabędź śpiewający nie jest bajką staro­
żytną istm ał un i istnieje djtąd, jakkolwiek dla pu­
bliczności europejskiej jest jedną z największych rzad­
kości. Zamieszkuje w liczuyeh stadami niezamarzające 
oparzeliska Islandji, gdzm uroczy mgn śpiew przery­
wa w cudowny sposób sur irtelną długiej zimy ci­
sze,. Niemniej licznie znajduje się także podczas mie­
sięcy letnich w północnej Rosji, a i r :anowicie w Sy- 
Łerji, skąd jednak w jesieni odiata n: Czar-e i Ka­
spijskie morze, zimować na n.ezaiudnionyeh bi .egach 
Małej Azji i Grecji. Niektóre mieisca pomorzą bałty- 
-ckiego odbierają’ również corocznie na jesień i z po­
czątkiem wiosny nawiedźmy śpiewającyah łabędzi. Na 
środkowych europejskich jeziorach uka sanie się ich 
bywa bardzo rzadki sm i przypadkowem zjawiskiem 
W roku 1858 na jeziorze Starnberger, pod Mjnachjum, 
przymało się przez cały tydzień stadko z 43 sztuk 
"ożene. Na dwadziese a lat przedtem pojawiły się 

na temże jeziorze trzy śpiewające łabędzie, z których 
dw a żywo ujęte i na staw zamiu Nymphenburg prze­
niesione, zupełnie się tam przyswoiły. W roku 1855 
znajdował się jeden łabędź śpicwnv wśród zwyczaj­
nych w pizek- pie miasta Bremy, gdzie każdy mógł 
się do woli muzyki jegr nasłuchać.

Puwierzch. wnośó łabędzia śpiewnego nie różni się 
■woale, lut, bardzo mało od z wy czarnego. Cała różni­
ca polega w budowie gard**, k tira  mu pozwala wy 
dawać dwa wprawdzie tylko, ale bardzo donośne i 
dźwięezne tony. Jeden z naturę stów francusKich, 
który w latach 1740 i 1769 zajmował się badaniem 
zabłąkanych w okolice Chantiily i złapanycL łabędzi, 
znalazł że samiec wydaje tony d  i e, sanree, zaś e
1 f .  Głos jem ca daje się słyszeć na milę całą, sami­
cy j‘est nieco cichszy. Niektórzy z nowszych badaczy 
porównywają dźwięk ich głosu z dźwiękiem srebrne­
go dzwonu, .u ri z pełnem brzmieniem, wydobytem ze 
skrzypiec. pietr iwój monotonny, ale niemniej cza 
równy, podnpszą godz.nami bałem: z ,ana i  z wieczo­

ra. WydoDywa go równie z icn piersi każde wzruszę-, 
nie: trwoga, gniew, rauuść, a wreszcie cierpienie i 
śpiewny łabędź, zgodnie z podaniem starożytności, ko­
na wraz z pieśnią ostatnim jego oddechem będącą.

Konkursy Fiozydjum Kamic strrctwa rozpisuje konkurs 
na .poswly ss^etK isń po*"V w S  klssA rangi, ewentualnie 
I mcelisŁy w XI klusit .angi. Termin do 15 maja o. r.

Izba nota.:ia'na w Przemyślu wzywa kandydatów nota- 
rjalnyeh, z imierzająoyeh uoieguó ng o substytucję zm irłego 
notaijusza Wiktora Biażowśkiego w Drohobyi zu, iub zmar­
łego notariusza Bronisława Gumińskiigo w Dolinie, abj po ­
dania swe do tejże Izby w przeciągu trzech dni wnieśli.

( Gaze.<* lwuusLa Ni. 87).

Teatr, Literatura i Sztuka.
Stanisław Jachowicz.

Wczoraj przypadła setna rocznica urodzin je­
dnego z najwybitniejszych naszych bajkopisarzy X!K. 
stulecia, Stanisława Jachowicza. Znarom ry pedagog 
i opiekun sierót urodził iię w r. 1796 w Dzikowie 
na Rusi Czerwonej, uozyt się w Stanisławowie i Rz6- 
sz-owia oraz Lwowie. Od 1818 r. urzędnik prokura- 
torji w Warszawie, wprędue oddał się pedagogice 
i na tern stanowisku wytrwał aż do t  185 7. Pisał 
głównie dla dzieci pod rozmaitetni tytułami, wydając 
„powiastki, bajki i śpiewy". Mniej jest prac Jacho­
wicza dla rzemieślników i osób starszych. Pisma je ­
go dla dzieci odznaczają się szczęśliwem zaslosowa 
niem do miary ich pojęć, w czetn równych eobie nie 
mają. Redagował D ziennik dla dzieci i Leszka  
Białego, oraz „Kalendarzyki“ na r. 1 8 4 8 -  49. Ja s"  
pedagog na polu języka rodzinnego napisał „P< mysły 
do poznania zasad języka polskiego" (1858), w któ­
rych zaczął naukg takowego od stosunków i form 
myśli, czyli logiką i składnią poprzedził włafieiwą 
formoiogję. Szczęśliwy ten pomysł, jedynie praktyczny 
w klasach niższych, mało dotąd naśladowców zna 
lazł. Jako filantfop niety.ko sam wychowywał u sie­
bie sieroty, ale krzątał się gorliwie okcłu powiększe­
nia szkółki Towarzystwa dobroczynności dla sierót 
i zebrał fundusz 80.000 złr. ne wystawienie dla nich 
w Warszawie domu, który obecnie zajęła straż ognio­
wa, sieroty zaś znalazły przytułek w domu podotni- 
nikańskim. W r. 1856 złozono mu w ofierze, jako 
wyraz wdzięcznośoi uarudowej, Izieło zbioruwe p. t . : 
„Wieniec" w trzech tomach, na które złożyli się ró­
żni i rożne, ale wszysoy w myśli uczczenia ozłowie 
ka, obok którego tylko księża Falkowski i Baudouin 
stuuaó mogą

* Wczoraj w teatrze wyEtąpił po raz pierwrzy 
Rartmann z Bcrgteatru, razem z pospiesznie zebraną 
niemiecką trupą, w czteruaktowej komedji Mcilhaca, 
„Attachó". Teatr nie był zapełniony; z tych zaś, co 
przyszli, połowę b jła  żydów i Niemców Wolelibyśmy, 
co prawda, widzieć wiedeńskiego aktora w niemie­
ckiej sztuce, cóż kiedy on sam ma słabość do sziuk 
francuskich i największe w nich zbiera podobno try­
umfy Aktor też to jest w każdym calu, pierwszorzę­
dny I znakomity. Otoczenie jego za to, z wyjątkiem 
jednego, pana Baumgartnera, jest wprost straszne. 
Jeżeli jeszcze o paniach Kester i Beauval uraz w p 
Rómay znać, że występowali na jakiehś maro wyma­
gających scenach, wszyscy inni są zbieraniną tak dzi­
waczną, że potrzeba pewnej odwagi, aby ich dopu­
ścić do występu przed publicznością więkjzego mia­
sta. Naturalnie gra Rartmanna jaśniała na tern tle 
jeszcze wspanialej. Szozegółową jej charakterystykę 
odkładamy do jutra.

Jenci.oar iat'u miejskiego. Dziś „Psu Dyrektor* kim . 
v3 akta~h A Birm na i P. Oarre, wyssep E  jHartmanna, Flory 

Kes'er, E lli v, I  auvai oraz Ca_io Ernsta, artysty nadw or­
nego teatru w Monaen,um. W niedzielę dnia 19 b. m. „Zi­
mowa powieść* '’ram at w 6 aktach a 10 oorazach W. Szeks­
pira z muzyką Flotowa,

H U M O R .
— Ośle! Baranie! Bydle! Wy Wy! Jak  eig r i m  ''hee 

praw lg wyciąć, to sig dopiero czuje, jaki to nas jgzyk n ‘
bogi. ______

Dama: — Mówią, że" pan Dardzo Dogaty?
— Np; Jicże jas’„ miljun bgdźie.
— Cu? 1 tc  jeszcze przed samym pierwszym? — wyry­

wa sig z piersi obecnego studenta.

— Jak sie panu zdaje, panie profesorze, czemu Ewa »a 
ostatku została “twórz a ?

— Żeby sig przedtem w nic wtrącać nie mogła.

— Guzież ty  Jaśku wybierasz sig z tą  wgdką?
— Idg łowić ryby a i ulicy Stolarskiej
— Skądże sig wzigły ryby na ulicy ?
— A oo ł am są tik ie  jeziora na chodniku, to w nieb i 

ryby być muszą?

O małe uamirtności potykają sig ozgbte y ielkie czyny.
L< pitj cnodzii przez całe życie boso, niż prze’ całe życie 

ubodzie w ciasnych trzewikach,
Dla kobiety malżensty „ jest. najczęściej przedmową, dla 

mgźczj-ny — epilogiem księgi miłości,

— Jesteś pan zwolennikiem emancypacji kobiet?
— Jc i t  m
— I  sądzisi, pan, ne mogłyby z powodzeniem sprawować 

czynności adwokrtów?

— Mogłyby, z warunkiem...
—  3 .

— .Aby broniły tylko ngżezyzn.

— Jak sie me»z Władku! Od w « k ó „ i e r w s z y  raz cig 
spotyka n ' Mucimy to upamiętnić kieliszkom

. Przepraszan stokrotnie! Nie jestem, wprawdzie „W ład­
kiem*, ale na kieliszeczek, to ows-sm.

T e l e g r a -  m y
w ła sn a  „ G ło s u  N c - r o d u

Wiedeń 17 kwietnia (w p o łn in ie j Trybunał 
państwa pod prz^wodc ctwem wicepreżydenta H i - 
bietinka orzekł, iż  h r  B a d  eD i n a r u e z y ł  z a ­
g w a r a n t o w a n e  k o n s t y t u c j ą  p r a w o  s w o ­
b o d n e g o  w y p o w i a d a n i a  o p i n j i ,  ponieważ 
zawiesił uchwałę opawskiej Rady gminnej, zawie- 
r0jącq m anifestację p r z e c i w k o  n i e z a t w i e r -  
d z e n i u  d r a  L u e g e r a .  Trybunał ani w treści, 
ani w formie tej uchwały nie widzi nic, coby się 
sprzeciwiało ustawom.

Wiedeń 17 kwietnia (w południe). Wczoraj od 
była się pod przewodnictwem Cesarzu w Burgu 
wspólna rada ministrów, w której wzięli udział 
ministrowie wspólni hr. Badem, p. Biliński, ze 
strony węgierskiej bar Banffy i barou Josika. P rzed­
miot obrad stanowił prelim inarz wspólny, który 
zostarie przedłożony delegacjom. Delegacje po Zie­
lonych Świątkach z końcem m aja zbiorą się w B u­
dapeszcie.

Dziś i jutro wszystkie kluby obradować będą 
naa sprawą reformy wyborczej, U tm m u ią  w ko ■ 
łach poselskich że dyskusja nie przybierze zbyt 
wielkich rozmiarów i że, sądząc po usposobieniu 
Izby, będzie miara gładki przebieg. Tylko rady- 
kaiue skrzydło K oła młodocze3kiego jeszcze si ę nie 
usnokoiło.

Wiedeń 17 kwietnia (w połuanie). Znany de­
fraudant pocztowy, Fllenfon Zalewski, wypuszczony 
niedaw 10 z w lęzienia zosceł ponowme aresztowany 
za prowadzenie gorszącego handlu żywym towarem. 
Aresztowanie nastąpiło na podstawie doniesienia 
samychże ofiar Zalewskiego.

Berlin 17 kwietn a (w południe). S tronnictw a 
parlam entu porozumiewają się z sobą co do kwestji, 
jakie należy przedsięwziąć środki '„aradue pr"eciw- 
ko niemoralnej zasadzie pojedynkowania się. P a r ­
lam ent wybierzb na razie drogę albo interpelaeii, 
albo rezolncji, W  każdym raz:e rząd będzie wezwa­
ny, aby położył tam ę pojedynkom przez zastosowa­
nie surowych kar, na jakie tylko pozwr’a]ą ustawy 
i przepisy dyscyplinarne.

Paryż 17 kwietnia (w południe). M inister spraw 
wewnętrznych S arren . w okólniku do prefektów, 
poświęconym sprawie wyborów municypalnych, po- 
ctaielił przyszłych kandydatów na następujące ka­
tegorie : socjaT ,tów, postępowych republikanów, 
konserwatywnych republikanów monarchistów, mo­
narchistów przejednanych, oraz kandydatów barwy 
n!sokreślonej. Nom enklatura ta  usiłuje w ycisnął 
piętno reakcyjności na republikanach umiarkowa­
nych. Je s t także rzeczą cnarakterystyczną, że sło­
wo „radykalni" zastąpił Sarrien słowem : „postę­
powi".

Rzym 17 kwietnia (w południe).: Pogłoski o zwy­
cięstwie włoskiem pod A digratem  opierają się na 
tem , że jenerał Mazza nadesłał swojej rodzinie na­
stępującą depeszę; „Z brygadą moją przedarłem  się 
zwycięzko aż do A digiatu". Rząu do tej pory me 
ma żadnych wiadomości.

Rzym 17 k\. etuia (w połudn.e). Stolica św. 
n i e  w y ś l e  pełńim ocnika swego na uroczystość 
koronacyjną w Muskwie z dwóch powodów. Rząd 
rosyjski uie chce przyznać kardynałowi, którego 
Pap ez zamierzał do M >skwy wysiać, pierwszeństwa 
przed innym: ambasad ram  , oraz nie zgadza się 

* oo, na co Ojciec św. k ład ł uae sk, aby kardyna­
łowi towarzyszył jeden kapłan rzymsko-katolicki >i 
jeden kapłan grecko katolicki (unicki).

Londyp 17 kwietnia w południe). M inister 
skfi-bu Hicks-Beaeh wniósł w Izbie gm in projekt 
1 udżeou. Dochody są w tym reku wyższe niz kie 
dyknlwlek, podobnież z z ięks syła się nadwyżka, K il­
kaset milionów obróconych bedzie na wzmocnienie 
obrony kram, ciężar podatkowy z tś  nie zostanie 
prdwyźszony ani o jjduego  ponsa.

Londyn 17 kwietnia (w połudn: o). Ju tro  po­
wraca tu  lord SaS sbury Bezpośrednio po pewro- 
cle lorda nastąpi prawdopodobnie odpowiedź na 
propozycje rosyjsko-irancuskie w sprawie wyjąśnie- 
n a  sytnac,i w Egipcie.

Ostatnie telegraipy „fało i' NarHu“.
W<edei. 18 kwietm a (rano). W>ener Z tg  ogłas» 

że sekretar-am i ri ,dy zan :anowani zostali ; rybowsk 
sęaz/a powiatowy Ludwik F m n d l  dla 11 a r io n a  i 
krąknwsk adjunkt sądowy Tadeusz W yrobisz dla 
W adowic. .

Cesaiz sankcjonował uchwaloną p ruez .śe lm  ga- 
licyjsk: ustawę o zmianie statu tu  gminnego dla 
Lwcwa.



» GŁOS NA R O D U< z dnia 18 Kwietnia Nr. yO

Wiedeń 18 kwietnia (rano). Deputacja śląskich 
Polaków pod przewodnictwom k s .  dep. Świeżego 
zbawiła się wczoraj u h r. Badeniego, aby wnieść 
petycję o udzielenie prawa publiczuości cieszyn- 
skum u polskiemu gimnazjum. Hr. Badem oświad­
czył. że musi jeszcze czekać na rozwój nowej szkoły 
średniej. Podobnie odpowiedział deputacyi m inister 
Gartsch.

Wiedeń 18 kwietnia (rano). Deputacja galicyj­
skich rolniczych producentów była wczoraj u hr. 
B^deni jgo Bilińskiego i bar. Glanca. ażeby zapro­
testow ać przeciwko projektów, podniesień: , podatku 
od wódki. M inistrowie oświadczyli, że podwyższe­
nie to jest n iezbędr 3 konieczne, żb jednak upra­
wnione odrębne życzenia gorzelników zostaną uwzglę­
dnione.

Berlin 18 kwietnia (rano). Biuro "W olffa zaprze­
cza tem u stanowczo, jakoby Bcsja wywierała jaki­
kolwiek nacisk na Bułgarię.

Foss. Z tg  ogusza tekst rzekomego rosyjsko- 
chińskiego tajnego trak tatu . Rosja otrzym ała prawo 
swobodnego obsadzania wszystkich chińskich per­
zów, wolnego przejścia wojsi rosyjskich przez pro­
wincje wschodnie, przystąpienia do w uiynkacji chiń­
skiej srm ji, utworzenia wreszcie z północnej’ poło­
wy Ohm, aż po Yang fcse-kir,ng uctroju rosyjskiego 
państwa ochrrnnrgo.

Rzym 18 kwietnia (rano). Ojciec św. pow ołał 
do siebie nuncjusza Agiiardiego. Powołanie to stoi 
prawdopodobnie w związku ze sprawą reprezentacji 
Stolicy św. przy koronacji cara Mikołaja. Agliardi 
powróci na staie do W lednia i nie przestanie być 
nuncjuszem mimo, iż otrzyma kapelusz kardynalski.

Rzym 18 kwietnia (-ano). Wiadomości z pod 
A digrat brzmią spokojnie, Armja negusa przybyła 
na grauicę kraju Szoa. Pogłoski o zwycięztwie wło 
skiem zdają ię być nieuzasadnione.

Londyn 18 kwietnia (rauo). Angielskie załogi 
w Afryce południowej zostały znacznie wzmocnione 
Buluwayo otoczone jest przez Macabelów.

Parlrm ent wiedeński.
Wiedeń 18 kwietnia (rano). Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby deputowanych Eim  i tow. wnieśli 
interpelację do m inistra oświaty, w której zalą się, 
iż Rada szkolna okręgowa w Bernie konkursy na 
opróżnione posady w szkołach z językiem wykłado­
wym czeskim, rozpisuje tylko w języku nrm iockim .

Izba przeszła w dalszym ciągu do szczegółowej 
dyskusji nad ustał j pensyjuą Przy §. 5 i 7 (pen­
sje wdów po urzędnikach i sługach) motywuje dep. 
M enger odporne stanowisko mnii jszóści komisj’ wo­
bec zbyt wysoko wymierzonych pensy, dla wdów 
po urzędnikach trzech n&iwyższych klas Mówca pod­
nosi, że dodatek funkcyjny przeznaczony iest z po­
wodu rzeczywistych obowiązków reprezentacyjnych, 
których nie m ają wdowy po urzędnikach. Pensja 
wdowy ma służyć tylko na zaspoko; nie je j konie­
cznych potrzeb. Obliczenie wydatku na pensje jest 
niedokładne. P artja  mówcy nio występuje szor"tkc 
przeciw gabinetowi i dlatego wczorajsza odpowiedź 
m inistra skarbu nie była uzasadnioną. Imieniem 
mniejszości komisji wnosi Menger, aby pensja wdów 
po urzędnikach pierwszej klasy ry m siła  3.000 za­
m iast 5.000 złr., drugu j klasy 2 6 JO zam.ost 4.000 
złr.; a trzeciej 2.200 zamiast 3.0U0 złr.

Sprawozdi fca dep. Beer zaleca przyjęcie wnio­
sków większości komisji, a ewentualn o wniosku Lor- 
bora, aby pensje wdów po urzędnikach trzech pierw ­
szych klas wynosiły 3.000 złr.

'  W  głosowaniu wniosek dep. Fuchsa, który pro­
ponował najniższe c jfry  pensji (pierwsza klas? 
2000 złr., druga 1800, trzecia 1200, czwarta 1100, 
a p iąta  100U złr.) został odrzucony 123 przeciw 
79 głosom. Następnie po odrzuceniu innych w nio­
sków, u c h w a l o n o  z n & c z n .  w i ę k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w  w n i o s k i  M e n g e r a .  (W edług oświad­
czeń m inistra Bilińskiego złożonych na wczoraj 
szem posiedzeniu Izby wskutek uchwalenie wnio­
sków Menger? przyjście całej ustawy do skutku 
jo s t aohwiane, ponieważ rząd prawdopodobnie nie 
przedłoży jej do sankcji cesarskiej P rzyp . R “d.).

Przy §§. 8 —10 zabrał głos dep. Tscnernm gg, 
który sprzeciwił sie temu, aby dodatek na w jeho- 
w mie dzieci, yłacony by ł do 24 roku życia d ecka. 
Mówca ubolewa że ua pijaństw.a ludności (podatku 
od piw a i wódki) chce się poprawić los urzę 
dnikow.

Dep. Noske polemizuie namiętnie z Tscher- 
niggem i  stawia wniosek następującej rezolucji 
„W .yw ? się rząd aby poczynił dochodzenia co do 
finansowej strony ewentualnego postanowienia, iż 
dodatki na wychowanie dzieci m ają być udzielane 
fakże tym  w  iwom, które obecn.t już korzystają 
z pensji em erytalnej".

Dep. Zehetmayer stwierdzi że projekty rządo­
we o polepszeniu byta urzędu, 5w kosztować będą 
30 miljcnów. Na opust podatku gruntowego, m ini­
ster skarbu nie cnalazł ni niljona. Mowoa poró 
mywuju położenie synów chłopskich z symuni n 

rzędpicuymi i oświadcza, że w te j sprawie dadzr 
się słysyeu bardzo poważne sł( -a

Rezolucję Ncskego uchwalono.
Przy § 15 ( 'kładki czynnych urzęamu 5w pań­

stwowych i nauczycieli na cele pensyjne) projektuje 
dep. Schlesinger rezolucję, wzywającą rząd do 
^zp-esienia kuku projektów dodatke wych w spra­
wie progressywnego wzrostu wkładek i o wliczanie 
dodatków uk ty walnych do dochodów pensyjnycK

Po przemówieuiach Krausa i Hofmann? W al- 
fcuhofa zabrał głos m inister Biliński.

B .linski: Gdyby się przykłaaało pewr \ wagę 
do uczuć i wrażeń, jakie się zaznaczały wśród sta­
nu urzędniczego, po wniesieniu tej ustawy i  gdy- 
dy te uczucia nie zostały zamącone przez pomyłby 
publicystyczne i inicjatywę członków Izby, byłbym  
przekonany, że urzędnicy nie pragnęli żadnych u- 
zupełnień i zmian te j ustawy, a jeżeli pragnęli ja ­
kich, byłyby one w każdym razie bardzo niezna­
czne Podcze służby przy kolejach państwowych 
od żadnego urzędnika nie słyszałem skargi na 3 %  
wkładkę pensyjną. Naturalnie urzędnicy nie obu­
rzą się, jeśli się nie pow ie: „wiecie co? byłoby 
woalo bidźle, g ybyście jeszcze mniej płacili". 
Rząd jednak nie może siać na tern stanowisku. 
T ai życzliwe i tak pożyte zne dla całego perso- 
nalu urzędniczegc przedłożenia, nie omawiano w I- 
zl ;e tak życzliwie, jakby na to zasługiwały. Mów­
ca oświadcza się przeciwko wnioskom Schlesingera 
i powtarza, że według poglądu rządu, projeKt 
w brzmieniu uchwalonym dzisiaj przez Izbę nie 
może być przedstawiony sankcji monarszej.

Rezolucję Schlesingera odrzucono. Przy §. 17 
uchwalono dwa wnioski Koppa, w edług których 
samobójstwo urzędnika w niczem nie narusza praw 
em erytalnych w dow y: podobnież rozwiedziona żona 
urzędnika traci tylko wtedy prawo do pensji, gdy 
zostanie dowiedzionem, że rozwód nastąpił z jej 
winy.

Załatwiono następnie całą ustawę w drugiem 
czytaniu. iNastępne posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek. N a porządku dziennym t-zecie czytanie 
ustawy o pensjach drugi' czytanie projektu re­
formy wyborczej.

Wiedeń 18 kwietnia. P t ..mknięciu giełdy) — Kredyty 
359-25 Anglol anki IGO’50; Lhnćerbank ‘4 i - — . Sts itsbahny 
345-— ; Lombardy 9 6 -  ; Re,.ta majowa 101 .5; Kenta 
koronowa węgieuka 99‘05; A'pi,iy 84-20; Tureckie 57-—.

Gospodarstwo i handel.
N( n spułka. Dowiadujemy ,,s z wiarogodnego źródła, 

że v Jaśle powstaje chr ;eścijańskie Towaizyjtwo dla prze­
mysłu i kopalnictwa laftowogo, Stow zarejeftrowane, z o- 
graniczoną por k? (Jelem nowego przedsiębiorstwa będzie 
'ostarczam. kopalniom naftowym i arzędzi, maszyn, rur, 
węgla i -zjlkich innych potrzebnych przyborów, oraz j  >  
średniczenie w zakupach i sprzedaż sen te- ' nćw kcpal:da­
nych i nJzitlar.ie zaliczek na prod"k_y. Spółkę chrześcijań­
ska do której należą pp.: Tadeusz Sroczyński, Władysław 
Płocki, dr Koman Adamski, dr Kam Jiie-z Drohojorski. Hen­
ryk Dobrzański, inżynier Leon Mikucki, Ludwil Dabski, 
Stojowski, rozporządzę kapitałem 100.000 d r. Wszelkich in­
formacji co d udziałów [a ÓOO złr. [ zasięgnąć można na ra­
zie w loka.u dyrekcji [m. Jasio] u p, Henryka Dobrzań- 
skiegi . Nowa ś ,  łka, me ,ąc za wzór dziś już świetnie pro­
sperujące Tow. dla nandn i przjmy ilu w Gorlicach, ] rzy- 
czyni sie zapewne do izwoju przemysłu krajowego, „izci- 
we^o i katolickiego. Życzymy jej tego szczerze dla dobra 
ogulu.

Przyjechali do Krakowa.
Grand Hof"ii. W. Tamhiński z Jarosławia .. Gebethner 

z Warszawy, M. E. Motthou z Pa/yża, P  SeJl 7- S iu ttgar- 
du, P r hr. Kumerskirchen z Wiednia, J. Tiirk l  Warszawy, 
St. Chłapowski t  P jznan a.

Hotal Sbaki. Z. Bogusz z R: o lenia, M. Baier z Pras, 
Tom Lbgiew;"z z Krrkowca, L. Si hm ńtze z Gota K. E. 
Wolski z '"Kmbicy, J. E iger z Wieu.ua, Mańkowski z Ga­
licji, K. Kadon z utahki, M, ię de Willer” z Paryża.

rloul Drezdeński. R. Pmke z Sal sonji, FI. Kc le z Wie­
dnia. J. Jeziołowski ze Szląska, E. Koster z Kobbuz, S. 
W-sseryogel z Wiednia, J. Straszę wjka z Lipinki.

Groby krói rskip grab ńnCkiewiozi. ■ s k a r le ć  w kate­
drze na Wawelu zwidzaó można w dnie powszednie o godz. 
10, w niedziele i  święta o godz. l i 1/*.

Groby zasłużonych w kryp e na SkaKe), grób Sk8ro
(w kościele św. Pi< Ga), oraz skarbiec kościoła Ń. P. Mi r /  
oglądać można w cbwilai b wob.ych od nabożeństwa a 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Wysł> .8 Nieustajaoa Zjedn. Towarzystwa Przyi. Sztul 
pięki-ych w Sukirnnicach hw arta codziennie od gc iz ’.1—4 
prÓL_. ponie iziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w dni po­
wszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jes t codzien­
nie ou godz. 11—3 popołudniu, z ,?yjątk.em p o n i i i  yałk iw, 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w nieuźlele i. ś r ię to  
po 10 ct. oi osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagie’1. w Collegium phyi,, um, 
przy ul. św Anny na I  piętrze otw-.rty w każdą tiedzielę 

d god. 9 1 w południe.
Gabinet 2ool?"iozny Uniw. _ Jagiell. -. Collegium phgsi- 

cum  przy ul śv Ann’ na I  piętre. . tw arty v każdą sobotę
i niedzielę oa godz. 11—1 w południe.,

tl.!r»nrp X \ Czartoryskich otwa>re dla zwidząjących we 
wtorki i piątki od godz. 9 -  1 po południu, o ile » te  d iię  
nie przjpadiją ćw.ęta.

Muzeum Teohh.-Pr^em. w gma u Pr iszkańskim, o- 
twarte "ocLóennie id  godz 10—6. Ystęp 20 ct. od osoby. 
W niedz'ele od godz. 10—2 bezpłatny.

P O C M G I  K w l z E J O W E .
D o prayoho

Od tron) Wlednl Wn zaWy i Berllnn: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (“ szy-tkie trzy klasy); godzi. 7 minuc 33 
rano osobowy z Oświęoim-a; godz. 9 m .aut 37 przed połu­
dniem i-olowy- godz, 2 m;n. 34 po połudn. o błyskawiczny 
(J . H  kl.); gędz. 5 mi_. ,3 po połudn, o obc r godz. f 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. lti mm- 10 
Wieczorem osobowj Od itrony Lwowa. godz. 5 rano 
osobowy; godz 7 lanc Dospiczny; godz. 8 min. 55 rano 
osoLowy z Rze»zowa; godz. 2 min. 24 po piłudm u błyska 
wi, sny; gedz. 2 min. 45 po p o łu ,. osobowy; godz. 8 min. 2 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór pospieszny. — 
Z Wiellczai: godzina 11 minut 10 pifced połudn om 1 g„dzu>* 

6 m .nut 4ó wieczór pociągi mięszane.

Z  Krakowa odonod-
W klerunkn Wiednia, W a m i-  y  I Berlina :  4z. 5 min. 38 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pos^eszny  gedz. 9 min. 
15 przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 31 po połudnu 
( l i H  k l.); gc di ? min. 20 po połud. osobowy • godzi 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny. -  W Kierunku Lwowa: godz. 6 min 31 rano 
pospieszny, godz. 8 min. 37 rano osobowy; godz. 10 min. 30 
przed połudn. os. oowy goaz. 2 min. 4<J po p";łudn iły. 
e rawiczny (I i I I  k l.) ; fo Jz. 6 min 35 wieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 di i  15 wieczór poupiesząy, godz. 10 
min. 55 wieczór pospieszny. — Do WiOiiozki: godz. 12 min. 
20 w południe i godz. 8 n inut 1C wiecz. puciągi mięszane.

Czas środkowo-europejsk: .

KURSY TELEGRAFICZNE.
U F ic d e A  17-go kw ietnia— 2 godz. 30 minut po poł,

_ papier opod .
-g E  rebri.a . .
*  |4 ° /0 z io ii , .

4%  koronowa 
Akoje banku au.-w,

„ kredytowe .
Loi.dyr . . . .
Napoleony . . . 

ukaty  . . . .
Marl i .....................
4%  Renta. węg. kor.
4%  5 s złota
Losy prem. i ęg. .
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy słabe,
B e r l i n  17-go kwietnia

złr ct. złr. ct.

101 1C Anglobank . . , 160 50
101 10 U n .-n ..................... 298 50
122 45 B°,nkye: ei................ 138 50
101 30

983
Akcje La.'derbank 

, koi Kai-- Lud.
24K i(. 
219 50

359 50 , „ lwowsko-
29.3 30120 20 czemiow,

9 55 .  „ uołudn. . 
Elbenthal . . .

96 -
5 67 275 75

58 77V2 Nordbahn . . . 3409
99 - Staatsbahn . . . 349 75

1,1 80 A lp m ..................... 84 20
158 5C Akcje tytoniowe 173 —

56 75 Ruble 127 —

B .uknoty austr. . 169 90
K rótli Wiedeń . . 169 80
Banknoty roi . . 216 35
Listy zest. puls. . 216 15

U3posobieme giełdy spokojne

4°/0 Listy Ulew. poi. 
R„ ta  w<osli„ 
Akcje austr. kred. 
Ulf imo ruble .

67 50 
84 50 

225 — 
216 25

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od ReS&kcfi 
która też za n ią  odp )w*edbialno&ci nie przy ,muje)

Bezwzględnie
prohsj odsyłać każdą <laszkę ODOLU, która nie ma okoł 
aapokrwaiiia nitki z plombą bezpieczeństwa. To musi być 
całkiem nieuszkodzone! Tylko 7a tak opatrzony G I JLprzyj- 
mujemy całkowitą oJpow.edzialnoóc. Plomba m us( ua jedne,, 
stronie mieć znak L iignera Odol, na drugiej zat FabiyLa 
Odolu Bouenbach. 014

Dr Albin Kazimierz Schwarz
mieszka obecnie n->i

przy ulicy FlorjańsKiej I. 7 I p.

Dr. Antoni Jabłoński 1073

Specjalista chorób gardła, krtani, nosa 
i uszu

powrócił
Ordynuje codziennie oś. godziny 9 — 10 rano i od 

godziny 3 —5 po południu

Mieszka przy ulicy Kolejowej liczba 2.

Wieloletni specjalista w  ohorobaohj skórnyoK, ,  
weneryoznyck i pęcherzowych 
D r .  T. M A Y 2  EŁ .

b. I-szy sekund, szp. św Łazarzr i 1. klin. Wiedeńsidcb
ordynują od godziny 1 — IŁ J od 3 — 5 

wyłącznie dia kobiet od 2—3.
2752 Chorym 'ubogim -e^płatme od 9—10 rano.
Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, l-sze piętro.

KAM1EKIOA
trzypiętrow a w Rynku 14 okien frontu, 3 wielkie 
hklepy, piękne mieszkania i piwnice, do sprzedania. 
K apiti ł  potrzebny 40.000 złr.. pełnomocnictwo ma

T S tn ro h  s rab-i TTraV/ar xr—— ł "



i  *
Nr. 90 »6Ł0S NARODU<. ,'WSPIEIWJY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCẐ STT«. >GŁOS NARODU*. 7
><ntaarco]a]w Hotelu h e lion

Wójcickiego t  Krakowie.
O b j a d  a a  1  r t r .  750

Piiftoh dnwt, 1Ą go Kwietnia b. r.
|  Zupa saint Germain 

] t v Rosół z łanem cii stem 
( Corsomme au creyisses 

Filet z szczupaka a la Horli 
Muszelka z mazgu 

■ i Raki wody 
[ Szt. mięsa so koprowy 
, Rostboenf k r 31 owy 
J Fricand ciel. z szpinakiem 
j KuŁlet wieprz. a laS a th o r 
 ̂ Filet mignons 

, Charlotka z jabłek 
f V ) Galaretka owocowa 

J Kalafjor z masrem 
' Ser — owoce — ka.ra. 

L u ]  j o l  j a s n e g o  w y r o -  
L W  k i l o  p o  4  z l r

IIL

Ajwl ększy sk ład  m u r z y n  d o  
1 •  y c i a  SINGEhA czółenkowych 

i pierścionkowymi i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy

C e n y  n a j n i ż s z e .  
Gotówką o 10% taniej. 953

Z realności mającej się 
zburzyć 044 4 3

są do sprzedania:

okna, drzwi i piece
oraz

dach gontowy.
Bliższa wiadomość w księ­

garni katolickiej

Ora IWkowskiego
■ w  K r a k o w i e .

3 F A R C I Ł E
W Dębnikach

tuż za mostem kolejowym, razem 
€38 □  m., wszystkie z frontami 
do ulicy, pomi )dz_ ogrodami, prze­
ciętnie po 20 :h za sążeń, o 

zedania. Roflek^anci c .zymają 
bliższe wyjaśnienia i planik w 
Adm. Głosu Narodu .044 3 10

Pibrwsze chrzescijanskie

ku p n a  : sprzedaży
wszelkich ruchomości

w Grodzka L. 3, parter, oticyna
{dawniej Bracka 6). 

Załatwia kupno i sprzedaż:
mebli „„garderoby męzkiej 
i damskiej, biżuterii, dy- 
war.ew, antyków, instru ­
mentów muzycznych etc. 

Przyjmuje do zamiany id o  
sprzedaży wszelkiego ro­
dzaju ruchomości tak do 
ozdoby jak  do codziennego 
użytku służące.

1011 IV. Leśniewska.

O b s z a r dw o rsk i
1038 T y m o w a ,  4 5 

■ w y s y ł ą ć  b ę d z i e

m a s ł o
5  klg. brutto opłatnie, po cenie 
4  d r. 21 et. za pobraniem poczt.

W ie ś
¥  Ks. KrE M i e n i ,

s/4 mili od Krakowa od­
daloną, około IzO mrg. 
obszaru wyborowej gle­
by i oardzo dobre bu­
dynki mającą, — ma 

z wolnej ręki 1017} 
J a n  S i r y c h a r s k i  9 j

Kraków (Głos Narodu) 
d o  s p r z e d a i n l .

P A N I E N K A
18 lat, skromna, z ukończoną 8 
klasą,, łyczyłabj sobie umieścić 
się u  iakiej zacnej szlachetnej ro - 
dżiny na wsi, do kształcenia dzieci 
w naukach i w robotach ręcznych, 
za skromnem wynagrodzeniem. Ła- 
saawe zgłosz*1 na  do Adm. Głosu 
Narodu dia J. Kr. i054 2-5

Zarządca
folwarku,

w wieku la t 35, obznajmiony do­
brze z gospodarstwem rolnem i 
leśnem, któren dłuższy czas po­
zostawał w usługach J. O. Księ­
cia Konst. Br, uickiego, p o s z u ­
k u j e  jakiegokiJwh k c a l e c '  % 
w większym okarbie lub w wyż 
szym Domu Obywatelskim w Ga- 
Jicjf lub w Królestwie Polakiem, 
Córka wychowana w Paryżu, może 
udzielać języka francuskiego. — 
Łaskawe żądania dla Stanisław a 
S,- z Tarnowa, unras a do Ad­

ministracji Głosu Narodu44.
1042 3 3

Dzierżawa,
Folwark w Jasielskim, 150—160 
mórg obsram dobrej ziemi z do- 
bremi budynkami, z młynem, tar­
takiem, 2-n a  rtarwami i całemi 

zasiewami.
je s t n a  l a t  9. po 5 z łr. c m o r . 

g i od  św . J a n a
do wydzierżawienia.

Podatki płaci właściciel . dodam 
,0  sąg drzewa na onał gratis. 
Kaucja iOOu złr. — Objaśnień 
ustnie lub pisemnie za nadesła­
niem 15 cnt. mar’ i, udzieli Jan 
Strycharski, Kraków „Głos Na­
rodu14. 1053 4 3

W  G L E B I E
nadwiślańskiej

nieulegającej zalewowi, 14A, 
mili od Krakowa, jest

ooszar dworski
około 400 m rg., w czem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znak im iteui budynkami go- 
spodarczemi, po przeciętnej 
cenie 250 złr. za mórg z in­
wentarzem żywym i martwym 
oraz z zasiewami do sprze­
dania i każdego czasu do ob­
jęcia. — Kolej w miejscu. 
K ap ita ł potrzebny około 50 

tysięcy złr. w. a
Tylko rzeczyw istym  ren esii-n io m  
udzie li b liż“Zych w iadom ości Jan  
Strycharski włos Narodu Kraków, 

1018 5 4

10-15 q. Łubinu
żółtego, do siewu po 7 flr. loco 
stacja Krzeszowice', md dv fiiZ e- 
danL Jan S trycharski Kraków 

1058 „Głos Narodu1*. 4 5

Porębski i Zimler
Kraków. Rynek gł. L. 8,

polecają: 802

Goimy francuskie
krój zupełnie nowy, wykona­
ny ściśle według anatom i­
cznych pomiarów, przy u- 
względnieniu warunków hy- 

gienicznych, oraz

G O R S E T Y
w ied e ń sl e

z pierwszorzędnej pracowni, 
z dobrego m aterjału i staran­
nie wykonane, kroje zastoso­
wanedo sukien ostatniej mody.

Poszukuje się 
ROWERU PNEUMAT IC,

w dobrym stanie. WarunLi do 23 
t. m. Bezruó, feldfebel przy 20 
pułku w Krakowie. 1074 3 3

KAPITAŁ
7800 złr.

qs dobrą Łijoten miejsca,
do umieszczenia.

Bliższej wiadomości udzieli kan­
celaria idwukacka Dra Ławrow 
skiego, ulica 6rodzka Nr. 55.

1067 2 I

iłealDOść
w  Tarnowie ul. Zielona na Stru- 
sinie Nr. 14, do opricdania a
6000 złr a. w. — Wiadomość 
przy al. Czarnowiejskiej |L 10 
u właściciela. 1085 2 3

R O  1Ń E R
pneumat. system Adler 15, t s -  

n i o  d o  n a b y c i a  
w handlu hfgo Szabłowskiego, Su­
kiennice Nr. 2. I0o2 3 3

D O  S P R Z B D a N I a  
Kapusty

2 beczki, codziennie mleko i im: i- 
tanka z obory Ruszczą, w  sklepie 
u l Basztowa Nr. 19. KnapoWSKa. 

1081 1 3

Zdolny pomocnik
znajdzie umieszczenie w handlu 
towarów bławatnych pod firmą 
Stanisław  Barko r Ska w Jaśle

846 3-6

Ostrzeżenie przed blagę i oszustwem!
Wiadomo wszystkim, że Galicje _•< si prawdziwym rajem dla rozma­

itych wykpigrosz-w i oszustów wiedeńs ti, h i zagranicznych. Codziennie 
niemal czy* imy o rozmaitych wysprzedażach p o w o d u  r z e k o ­
m y c h  t r a c h ó w  i t. p Dlag. Ogłaszane przez nich za Hezcen 
srebrne lichtarze, męki, kubki, sitka i t. p. wszystko to blacha mo­
siężna, pociągana niklem.

U W A W 4 : Aby uchronić Pub.iczność przeu wyzysKem, p-wyję­
liśmy wysprze^aż y yronów z patent, ameryk. srebi. największej fa­
b ry k  na świecił, która z powodu obecne, stagnacji oddała nam za 
ce..ę roboty ty k o

Ó Ę jT  z a  5  Z ł r .  2 5  c n t -  | |
następujące przedmioty dopoki zapas starczy :

6 sztuk najlepszych nozy stołowych z anyieisk. ostrzem, 
6 sztuk ameryk patenl. srahrn. widelców z jednej sztuki, 
6 sztuk an»:ryk. patent, łyżek srebrnych, 

12 sztuk ameryk. patent, łyżeczek srebrnych, 
1 wielka ameryk. patent, chochla srebrna, 
1 mniejsza ameryk. patent, srebrna chochla do mleka, 

Razem 3 2  sztuk — tylko za 5  a lr . 2 5  ct,
Oprócz tego na życzenie dodajemy 6 sztuk deserowych noży z ang. 

ostrzem, 6 sztuk deser, wideh ów z pat. „mer. srebra z jednej sztuki 
1 2  sztuk tylko za 2  złr. 2 0  ct.

Ameryk, pateut. s.ebro jest tawskroś meta'em białym, uie ściera 
się nigdy, zachowuje białość srebra przez la t 30 i jest najzdrowszem 
w użyci i smaku. Wspaniałe to n; rycie c najpięknię szym fasonie 
naap* i się także na podarek gwiazdkowy, noworoczny, ślubny lub na 
imieniny. — Proszek d i  ozyjzozenla wraz z pudełkiem 8 ot. Wy­
syłka Za gotówkę lub za zaliczką. — Aby dać dowóu, że ogłosze­
nie nasze n ą j j r _ ^ t e l B i e j » z e ,  zwracamy pieniądze komu się to ­
war me spodoba. — Z tvsiąca listów z podziękowaniem i uzna­
niem, jakie od nabywców otrzymujemy — wyjmujemy n. p. ten : 
„Z Wao.ej przesi Iki nakryć stołowych z amer. patent, srebra jestem 
rietylko zadowolony ale wprosi zachwycony, tembardziej, że nie- 
daw'.o przesyłką wi dońską z itałem oszukany14.

Z szacunkiem Ks. Józef Matwin, \ roboszcz w Koźlach, Szlązk. 
Zcmawiać należy pod adresem „ W i k t o r j a 14 R y n e k  4 5 ,  

1  p i ę t r o ,  w  K r a k o w i e ,  chrześcijańska Agencja nakryć stoło­
wych z ameryk. patent, srebra na «ał<] Austrję. 591 4—3

O 25°|o taniej
DLA ABONENTÓW

„Głosu Narodu“.
B I B L J O T E K A

•wyoorowych

P o w ie ści  i Rom ansów
rozpoczęła i S  p&zflziermta r. 1895 rocznik IV.

Wychodzi ona w zeszy;acłi 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-go w miesiącu i kosztuje z posyłką pocztową: 

Całorocznie 8 ,  półrocznie 4 ,  ćwie: ćrocznie 2  złr. 
jpgT* Abonenci „G łrs i Narodu14 plącą o 25?/0 mniej, t. j. ro­
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I :łr 50 ot.

W rozpoczętym nowym IY. roczniku wyszła uajpiorw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie yła wcale drukowaną, pod tytułem :

„W PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem :

„XDra.ma.ty w  ż-y-oiuL .
Tu sam tytuł mówi, jaką jes t treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Franc i wysoko eenieny, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopier > „Głos Narodu14 pierwszy dał go 
puznać swoim qzyt lnikoir , gdyż drukował obszerny jago romans 
p. t. „JAN WILK14, Niezmierne zajęcie, jakie ntwór ,,en w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „D-amatów 
W Życiu14, które są równie zajmujące jak „J< u Wilk14 a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

,,NA GOLGOCIE"
pojawi sig nieCo późn’ej.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne pon ieśei.
Tak każdego roka, tak i do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k i 14 

dodajemy

prsiRję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 timown wspaniała powieść

S AN FELICE“.
Kto złoży abonament za, cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma premję z góry, inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 5C Ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać i azem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu“.
IV foczaik „BIBLJOTEKI14 końozy się 31 września 1896 r.

P r z y  n i .  B a t o r e g o  1. 1 , 
są  do wynajęcia » i r o z :

Hisszk&hie f. ontowe z 5 pokoi, 
z przy należn. I I  piętro.

.'JLszkanió par.erowe, 3 pokoje 
z kuchnią w  oficynie.

O d  i  L i p c a :  Mieszkanie fron­
towe, 7 p ~ koi, z przynal. I  piętr.

Mieszkanie parterowe, 5 p koi, 
z y,zj „ależ. 1079 2 3

Rolnik praktyczny
w sile wieku, bez rodziny, mojący 
świadectwa z ukończonej szkoły 
rolniczej i z kilkuns iW otmego 
zarządu większym majątriem, p j- 
szukuje posady r a ę d c y  zaraz. 
Może przyjąć także posadę w  mie­
ście k a s j e r a ,  m a g a z y n i e ­
r a ,  e k s p e d y t o r a  i t. p., w 
razie potrzeby może złożyć k ,ucję 
do wysokości złr. 1000. — Bliżoza 
wiadomość w Adm. Gł. Narodu. 

2 3

Rozległy Dwór
rao te

P A Ł A C
z obszernemi zabudowaniami po- 
bocznemi, w środku parku angiel­
skiego, wraz z kilku lub kiiauna- 
stu morgami gruntu przyljgłemi, 
w okolicy zdrowej, nroszej, 6 film. 
od stacji kolei tddalony, odpo­
wiedni na zakład naukowy, leczni­
czy, lub d la .  Z g r o m a d z e n i a  

z a k o n n e g o
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość bliższa w Adrnin. 
„Głosu Narodu14. 1084 3

Folwark
koło Bochni 104 mórg wy bo­
rowej gleby, z dobrem, bu­

dynkami
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomości bliższej udzi d.i 
Ja n  Strycharski w ad n.

31 „Głosu N arodu14. 29-0

Praktykanta
z dobregc domu 825

i i  c n f ie r n i lR a n ia i ia f  Bochni
z a r a r  p o t r z e b a .

Folwark Olszanica 979
poozta W o la  J u s to w sk u  , 

m a  d o  s p r z e d a n i a  5-3

l O  k r ó w 7
wysoko cielnjch, mlecznych.

2 folwarki
koło Krakowa,

i eden 30 morgów z bu- j 
óynkami obszernemi za | 
-2.500 złr. — drugi ‘29 ' 

| m -g. z budynkami i in- 
i wentarzem ż y w y m  za | 

8.500 złr. 
ma do sprzedania

Ja n  Strycharski 
Kraków, n Administr. „G ło -1 

Narodu14. 114 16 5 I

Majątek
z i e m s k i

nad W isłą , 480 mórg 
obszaru pszennej ziemi, 
w czem 370 roli, 30 łąk 
i 2 pastwisk, reszta ogro­
dy, budynki — i4 4  mrg. 
zasiewu oziminy, dochód 
suchy 30U złr., podatki 
ao 500 złr. Cenu ] 00000 
złr. z całym inw entarzem 
żywym i martwym. Dług 
Tu w. Kredytów. Ziemsk.

34000 złi. 341 
Wiadomości udzieli Dział 
iuseiatowy „Głosu Na­

rodu44 w Krakowie, 
za nadeslaiieiu marki na 15 ct.

Tylko 3 dni w Krakowie.
C Y R K  H ZETITK .Y

 Kraków ul. DieHojwsk^w stałym jK inow lonym ^
W  s o b o t ę  1 8 -go b .  n i .  o  g o d i . ,  4  p o  p o ł u d n i u  

X X  1  o s t a t n i o

dla uczmuw i dzieci przedstawienie
pa zn iżonyob oenaoh.

D ortśli płaeą połowę wieczora, jh cen. — Przedstawienie 
jest równi i wspaniate iak wieczór.

Wieczór o 8-mej godzinie Denensowe naj­
wspanialsze przedstawienie.

o raz h r o r ł A l  raz
przećc3tatni. W L C S M  u r t y u t j l  przedostatni.

Wielka Pantomina, wykonana przez 50 tutejszych dzieci, 
chłopców i dziewczęta w wieku 6—6 la t .— W Nledii-sę 19 
b m. 2 przedstawienia. Uniżenie zaprasza HENRY.

A A

V ^ | V lv

K R O P L E  ŻOŁĄDKOWEC
a p t e k a r z a  C .  B r a d y

(Marjacelskie krople żołądkowe)
sporządzone w aptece pud „Auiułem Stróżem14 C .  B B A D  Y  

w  K r i » . n l » r y i n  ( M o r a w o ) ,
c idawna loświadczony i znauy środek leczniczy z pobudzającym 
i wzmacniają jbiu działaniem na żołądek w razach osłabionego traw.enia.

ikrople żołądkowe
aptekarza C. Brady

(Marjacelskie krople żołądkowe)
są v czerwone skład»m pudełka pa iwane ao- 
patrzone wizerunkiem Matld Bi »sicj Maijacelskiej 
(jako znak ochronny) Pod murką ochronną musi 
znajdować się następny podpis:

_ _ _  Składniki są podane.
^ t / f a d A j i / p *  C e n a  f l a s z e e i . k l  4 0  c e n t . ,  p o d w ó j -  

Bokotmarki. n e j  7 0  c e n t .
Zmuszony jestem ponownie zwrócić uwagę, że moje krople żołądko­

we wielokrotnie bywają fałszowane pr sze więc przy .akupnie 
uważać na markę ocnrrnną i podpisem nieoznaczone fabrykaty, 
jako nieprawdziwe uważać.

Krople żołądków, do nabycia:
Kraków w apt. W. b Bdyka, w apt. F. Sobietajshego w apt. Eug. Hellera, 
w apt Arnolda Rei*nra, w apt. R osenberg  w apt. J. Trauczyńskiego

Eadl ib., w s.pt. Wiszniewskiego, w apt. Fort Gralewskiegc, w apt. 
i-oia JaDr, Ai.drycnow w aptece Am. Mironowicza, Boohnia w 

aptece Alfr. R Weissa, ChrzaiiuW w aptece Sporysz, DobczyOS 
w aptece Józ. Bilinskiogo, irybów w aptece Józi. Kordeckiego, 
Jaworzno w apt. A, Je'eń, 1 '—ii y w apt. Eust, Sokalskiegn, Limanowa 
w a p t  H, A Zubrzyckiego, Lipnik ~  ipi Ai.g Fuchsa, Milówka w 
apt, Reisnera, Myślenice w ipt. Wł G" mińskiego, Os*" ęo‘m w • pt. 
Palaszka, Rzeszów w apt Ant. Karpińskiego, w a p t  W. Kalinowskie-

26 luczyńsi ago, Zakopane w apt. Ferd. Tabeau 32 12

H n n d n r y  d la  n c z n ló w  s z k ó l  u r e d n ic h
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E  R N  A C  Ł  I E G  \J  *  Krakowie przy k Sławkowskiej I. 6

o r l s  &  v i s  H o t e l u  S a s k i e g o .

Materjały JciSle przepijane w gatuzLcaon wytrzymałych, Kolorach pewnych. — B ito ta  dokładc%
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Pierwsza Komunija święta.
P a m ią tk o w e  o b ra zk i i ks iążeczk i, 

ró ża ń c e  i m eda lik i
od najzwyklejszych do najwykwintniejszych we wielkim 
wyborze po najtańszych cenach poleca

K S I Ę G A R N I A  K A T O L IC K A
Dra Władysława Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .

Dzli w Sobotę 18-go Kwietnia

ETABLISSEMENT
»0 D E O N “
Kraków, ul. iw. Gertrudy 27.

PROGRAM: 787 
Reżyser: J. Keller.
Kier. muzyki: S. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć  I.
1. i 2. Koncert kapeli do­

mowej.
3. Panna Anna Kraltk, śpie-

waoeka operetek.
4. Siostry Karoliny, tancerki.
5. Bracia Cbalier, aiemiecko- 

francusko dueciści, jako 
dama i mężczyzna.

6. Panna Joily Jouliette, su-

7. Pan Alois Dangl, charakte­
rystyczny komik.

8. Panna Wiktoria Karabin,
ditancerka narodowa,

9. Miss Paula Walden, zna­
komita subretka.

10. Pna FIOVANNINA PERLĄ,
międzynarodowa szańso- 
netka.

— 10 minut pauzy. —
C Z Ę Ś Ć  II.

11. Koncert kapeli domowej.
12. Pan YULEWSTON, ze swo­

im teatrem cieni.
13. Sześcioletni zadziwiający

chłopczyk Józef Karabin,
liędzynaimiędzynarodowy śpiewak 

i tancerz.
14. Pan Ludwik KARABIN,

mistrz na reku.
15. B r a u n  e t  l . a n s ,

kwartet muzycznych klo­
wnów.

S - u - b j e ł c t a .
p o szu k u je

handel korzenny, win i delikatesów
Juljusza Holzera

w Rzeszowie. 1119 1 3

„Piana", w zurełnym dobrym sta­
nie do sp rze d a n ia . Wiado­
mość ul. nad Rudawą Nr. 21 u 
właściciela eomu. 1114 1 4

POMOCNIK
młodszy, obeznany z handlem pa­
pierowym, znajdzie i mieszczenie 
w składzie materjałów piśmien­
ni ch W . P o tu ra lsk ie g o  

1117 w  P o d gó rzu . 1 3

Poszukuję kupna
realności

Kiakowie, lub w Dębnikach,
w cenie 8—10-000 złr. Zgłoszenia 
Kanrngia^ia. ul. św. Krzyża 23

n i i 2 i  2

Rower Adler“ Nr, 25, wa­
ga 11 kilo, prawie 
nowy, jest zaraz jdo 

sprzedania. Bliższa wiadomość ul. 
Kolejowa L. 2. I I  ptr. drzwi na 
lewo, od godz. 2—3-ej po połud. 

1116 1 3
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N A J H O D N I E J S Z E  F A B A S O I . K 1

Zawiadamiam P. T. Publiczność, że otworzyłem

Handel modnych towarów damskich
1108 1 5 POD FIR M Ą :

ST. BIRTUS
Kraków, Rynek, Linja A— B

i polecam: najświeższe MODELE wiedeńskie i paryskie Kapeluszy 
damskich i dziecinnych.

Fasony słom kow e, kw iaty, pióra, w stążki, koronki.
f e l M e  przyhory do i ie r a o ia  sukien i kapeluszy,

NAJWIĘKSZY SKŁAD KORONEK, WSTĄŻEK i WEL0NIKÓW.
Pasmanterje, krepiny, wachlarze, żaboty i rysze.

ZLŃTajnowsze TrluLZiłci i ł i a lk i .
M ATERJE JED W A BN E NA BLUZKI i PODSZEW KI.

G A Z Y ,  KREPY FRANCUSKIE I ANGIELSKIE.
Wszelkie przybory do krawieczyzny damskiej i modniarstwa.

C E K Y  F A B R Y C Z N E .

(D

H

V
A
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2000 Róż
wysokopiennych, 

z piękD em i koronami, w do-

W dobrem miejscu
korzystny interes

sklepowy1089 sklepowy i o
z powodu choroby właściciela, jest

zaraz do odstąpienia.
Wiadomość w Administracji „Gło­

su N arodu“ pcd liter. A. R.

Skład nasion I .  Lewickiej ♦
♦
♦

!w  K ra k o w ie , p rz y  u l ic y  S ław k o w sk ie j N r. 10,
naprzeciw „Grand Hotelu".

Poleca piękny koński ząb amerykański Wir­
ginia, który już jest na miejscu; koniczynę 
czerwoną, białą, szwedzką, lucernę francuską, ty  
motkę, wszystko badane i poręczone, jako wólne od ka- ^  
n iank i; wszelkie nasiona traw, warzyw, kwiatów i leśne. A  

1107 Cenniki franco na zadanie. i 6 T

O

!

borowych odmianach (prze- 
ważuie herbacianej

lO  sztuk 4 złr. wa.
Goździki pełne 10 sztuk 40 

ct., bratki 10 szt. 30 cent., 
stokrótki 10 sztuk 20 cent., 
lewkoninje, werbeny, phlox 

etc. kopa 20 centów
poleca 1047 3 6

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y
Stanisława Jeżka

W  W A D O W I C A C H .

S. K a r l i ń s k i
Kraków, Sukiennice Nr. 28 naprzeciw wieży ratuszowej

N O W O  O T W O R Z O N Y  
skład papieru i przyborów piśmiennych 

i  kancelaryjnych.
Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopio­
wania. — Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru 

listowego w pudełkach.
I W  Znaczny wybór artykułów db podróży, do palenia, toaleto­

wych i galanteryjnych.
Bilefy wizytowe litografowąnę, drukowane, zamówienia 

ślubne, naczółki na listach"'! kopertach.
W yłączne zastępstwo tutek higienicznych z fabryki 

S Wierusz Niemojowskiego we Lwowie na zachodnią
Galicję i W . Ks. Krakowskie. 1120 i  o

TOWARZYSTWO TKACKIE S
w Glinianach {

poleca krajowego wyrobn dywany Smyr- a  
n a, im ifacje dokładne oryginalnych, a  
w cenie 30% niżej ja k  fabrykaty za- «  

graniczne. J
Również poleca swoje kilim y o motywach £  
ruskich i ukraińskich z wełny najprzedniej- a  

szej i kolorach roślinnych. ^

Główne składy: We Lwowie B azar k ra jo w y , K a- £  
ro la  L u d w ik a  5, I. p ., W Krakowie B aza r k ra jo w y  ^  

ró g  u lio y  W iśln e j i św . A n n y . 497 5 6 ^

• • • • • • • • • 0 • • • • • • • • •

ifłftftftS fiifł firtrćftt

„ŚWIATŁO"
i Fabryka Zapałek i no- 
wootworzony w od-i 

: dzielnym budynku pa- 
r o w o  m a s z y n o w y ;  
w y r ó b  w o r e c z k ó w  
p a p i e r o w y c h ,  je­
dyna w kraju chrze­

ścijańska fabryka.
Skład fabryczny ul. Baszto­

wa 19. Adres pocztowy . , 
telegraficzny: „Św iatło" — j 
Kraków 1072 2 10

Najlepsze Płótna
sto ło w ą  b ie liznę 

chustki do nosa
P*r ę c z n i k i  i t.

również

Szyrtyngi białe
POLECA 841 4 0

po cenach fabrycznych
MAGAZYN

Henryka Schwarza
W  K RA K O W IE.

T, WISKIDA
plao  M a rja ek i

FRYZYER DAMSKI
uczeń Ardelianiego 

Parfnmerja, modne 
szpilki.

MONITEUR de la C0IFFURE
na żądanie, 899

M ło dy lat 20, inteligentny 
cz ło w ie k , posiadający już zna­
jomość gospodarki, p o szu k u je  
p o sad y praktykanta gospodar­
czego w większym majątku. Ła­
skawe zgłoszenia pod adresem 
Kraków ulica Długa Nr. 19. 7 
Kuliński. 1015 4 5

MASZYNY
do robienia tutek cygare- 

towych nieklejonych
poleca Jeneralny Reprezentant

Dyonizy Kośnierski, 
Wiedeń, IX. Llchtensteinstrasse,

1004 32 34. 5 6

Ekonom
młody, żonaty, energiczny i ma­
jący kwalifikacje do prowadzenia 
gorzelni, znajdzie od l-gc Lipca 
br miejsce w dobrach Radlna
pod Tarnowem. — Zgłaszać się 
osobiście lub nadsyłać świadectwa 
służbowe proszę pod adrest-m: 
Adam Kalinka właść. dóbrw Radlny 
p. Tarnów._____________1040 3 3

0 .0 0 0  Z ł r .
są na czas dłuższy do wypożycze­
nia na hipotekę pupilarną. Bliż­
szych informacji udzieli Wny Jac­
kowski, ul. Zwierzyniecka 10 I  p. 

1110 1 3

D o m  na  p o b y t  
l e t n i

przy stacji kolei Jordanów, wraz
z 24 morgami gruntu, jes t za 

k 200 złr. rocznie

do w ydzierżaw ie­
nia, lub też tanio do 

sprzedania.
Wiadomośó osobiście lub za na­
desłaniem 15 cnt. marki, w Dziale 

Ogłoszeń „Głosu Narodu".
1057 3 5

L I C Y T A C J A .
Z powodu zwinięcia gospodarstwa rozpocznie się dn. 

22-go kwietnia b. r. o I2-tej w południe dobrowolna 
licytacja w Brzeznej poczta i st. kolei Nowy Sącz 
zawodowej stajni bydła rasy P i n z g a u ,  80 sztuk li­
czącej, po buehajach subwencjonowanych przez c. k. 
Towarzystwo Rolnicze Krakowskie.

Piękne krowy, ooznaczające się obfitością mleka o 
wysokiej procentowości tłuszczu — dwuletnie i jedno­
roczne jałówki oraz cielęta będą przedmiotem licy- 
cytacji. j u s  l

Młody in tel igentny  
człowiek,

katolik, c h c ą c  zmienić swój zawód, 
ożeni się rhgtnie z córką (może 
być i młoda wdowa) takich Ro­
dziców, którzy mu wyrobią stałą 
posadę, czy to w jakim autono­
micznym urzędzie, czy w Kasie, 
Banku lub miejsce kasjera lub  
kontrolora w dobrach. — O ła 
skawe listy wraz z fotografią u- 
prasza pod adresem: „Charakter" 
poste restante Kraków. Za dyskre- 

cję ręczy słowem honoru.
1030 1 1

Z M I a j ą t e ł c
240 mórg obszaru pszennej ziemi|| 
w powiecie Tarnowskim, 3 kim-* 
od stacji kolei Tuchów, jes t z wol­

nej ręki
do sprzedania.

Adres poda Administracja „Głosu 
1113 Narodu". 1 10

Folwark
1105 w Przemyślu i 3

położony w mieście przy ul. 
św. Jana, iest do sprze­
dania. Potrzebny kapitał 
9000 złr. W yjaśnienia udzieli 
właściciel lub Administr. dzia­
łu Inserat. „Głosu Narodu

J a b ł k a
K U C H E N N E  I  D ESERÓ W  i*

1103 sprzeda je  1 6

b a r d z o  t a n i o  
Henryk Fuglewicz,

dawniej K. KNORECK i Spółka.
P o sz u k u je  s i ę  dużego po­

koju widnego, na parterze, w śród­
mieściu może być w oficynie. — 
ZgłuS/.enia do Adminstr. „Głosu 
Narodu". 1109 1 3

R O D Z I C E
chcący zapewnić przyszłość có­
reczce swojej, raczą łaskawie 19 
letniemu młodzieńcowi daó przez- 
6 la t utrzymanie dla ukończenia 
szkół średnich. W  uczęszczania 
mimo późnych la t nie zachodzi 
żadna przeszkoda. — Łaskawe za­
pytania proszę przesyłać pod:. 
M . O . poste restant. Podgórze. 

1024 1 1

O S O B Ę
przyjemnej powierzchowności do­
brze poleconą, przyjmę do cukier­
ni jako kasjerkę. Kaucja pożądana.

T T  c  z e n .
z ukończoną 2 klasą gimnazjalną
wieku 14 lat, będzie p rzy jęty
jako praktykant do cukierni. A- 

dres poda Adm. Głosu Narodu. 
1069 2 3

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9  

’ WILHELM FENZ 1
w Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,

poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich.
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE 

Ceraty na stoły, meble i podłogi.
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od­

świeżania powietrza.
Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu­
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. —  Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełniane i z fil d’Ecosse.

Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon.
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 

H E R B A T A  w e W Y B O R O W Y M  H A T U M K U .
FILO-FLOSS P R A W D Z IW Y  A N G IELSK I.

Ig ły  i nici maszynowe. — W stęgi i wieńce na trum ny i nagrobki. -
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Ńiei, M ’gnardisy, 
Ig ły , F il d’Alsace, Włóczki, W ełny, Filozele i wszystkie potrzeby kra­

wieckie. — Naprawia i nawleka wachlarze. 1100

Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań.
Obstalunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania.

G O O O O O O O O O C O O O O O O O O O O O O O O O O O O *

Apteka i główny skład materjałów aptecznych W I N A  L E C Z N I C Z E
pod zlot. Słoniem K . H E L L E R A  w Krakowie . j .. ,  ; Hanaka 1 z łr. S© ct.

ul. GrodzĄa L . 22. Telefon N r. $ 0 3 . z chiną — z żelazem —  $ # chmą i żelazem
z pepsynąPosyłki pocztowe załatwia o^dytrotnie. - z k<?rą Condurango — z Cascara sagrada.

W łasalsielka I wydawozy.il: Jozefa Rogeszowa. W uruKaruf . W komecklego w Krakowie.


